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Bliższe szczegóły w nagiówkn dsiennikw,

Nowi prenumeratorzy, zarówno miejscowi, jak 
zamiejscowi, otrzymają b e z p ł a t n i e  potzątek 
zamieszczanej w ielietome powieści Mi m ar a
p. t.:
„W nierównej w aloe“
oraz jocząiek drukującej się w tygodniowym 
dodatku powieści B o l e s ł a w i t y  p. t.:

.Nad m odrym  Dunajem",

P rojek ty  hakaty.
Z Ms rienbnrskiej wieży znown za iż roniono 

indnuści polskiej na zgubę i zagładę. W dniu 
ig b. m. odbywał się tam tak zwany „dzień 
niemiecki* czyli walne doroczne zgromadzenie 
delegatów orgamzacyj hakatystycznych. Zjazd 
był dość liczny, wzięły w nim udział rozmaite 
wybitne osibistości ze ster rządowych, parła 
mentaruycb, nankowych i innycn, co najlepszym 
dowodem, że hakatyzm przemknął już do wszy
stkich kół i warstw społecznych narodn nie
mieckiego. Przewodniczącym obrano jednego 
z ojców hakatyzmn, Tiedemana z Jeziorek. — 
Z ust jego zaraz w mowie powitalnej trysnął 
pierwszy strumień jadu na wszystko co pol
skie. Wyraził on zadowolenie, że ogół niemiecki 
coraz widoczniej uczuwa kunieczuość walki z 
żywiołem polskim, że coraz bardziej ustala się 
przekonanie, iż Niemcom wolno popierać tylko 
Niemców, i że Polaków należy bojkotować w 
każdej dziedzinie tycia zarobkowego. Nieste
ty, — zaiił się dalej ten arcykapłan nienawi
ści rasowej, — walka nie przyniosła nam je
szcze spodziewanych sukcesów; cc więcej, po
nieśliśmy nawet; straty, bo od roku 1896 do 
1903 — 50.000 hektarów ziemi przeszło z rąk 
niemieckich w polskie, więcej niż na odwrót 
Lec? to włuśnie powinno być dla nas bodź
cem do dalszej wytrwałej, nieubłaganej walki

Na pupołudniowom posieuzemu obradowano 
głównie ftad kwwtyą przeprowadzenia ustawy, 
Aadającej komisyi kolonizacyjnej p r a w o  w y 
w ł a s z c z a n i a  P o l a k ó w  z z i e mi .  O spra■ 
wie tej referował członek wydziału hakaty Bi fi
l er.  Mowa jego była szczytem perfiayi i hipo 
kryzyi. .Rozpoczął on od p o c h w a ł y  pod ad
resem Polaków, przyznał, że patryotyzm polski 
stawin państwu pruskiemu wręcz niespodziewa
ny opór. U Niemców niema takiego patryoty- 
zmu, więc należy go rozbudzać. Co do kwestyi 
przymusowego wywłaszczania Polaków, mcwca 
oświadczył: Myśl wywłaszczania jest dla ety
cznego poczucia germańskiego wprost w s t r ę 
tną,  l e c z  i n n e g o  ś r o d k a  „obrony" ni e  
mamy.  Jedynie toż grożące Dam ze 3trony Po
laków „niebezpieczeństwo" uprawnia nas do 
użycia tego środka walki. Poza tem sprawa 
przedstawia Się dość jasno. Wybitni prawnicy 
są zdania, ie  komisya posiada właściwie już 
prawo wywłaszczania gruntów na mocy kró
lewskiego rozporządzenia, podobnie jak inne in
stytucje państwowe. — Aby jednakże usunąć 
wszelkie co do tego wątpliwości należy się do
magać, ażeby wr»z z uchwaleniem koniecznych 
jnż nowych fun luszów dla komisyi kolonizacy j- 
nej prawo to wyraźnie jej nadano.

Zjazd przyklasnął gorąco tej propozycyi i

przyjął jednogłośnie zgłoszoną przez referenta 
rezolucję.

W dalszym ciągu obrad przyjęto jeszcze na 
stępujące wnioski, które mają być przedłożone 
rządowi, należy wydać zakaz używania języka 
polskiego na publicznych zgromadzeniach i w 
stf-warzy^zeniacn, należy odebrać księżom pol
skim wszelkie dochody z probostw i wyznaczyć 
im pensje iządowe, bo — jak powiedziano w 
uzasadnieniu ,‘«go żs.d&iiip, — ksiądz, zależny 
iDRierynlme od państwa, inaczej zupełnie będzie 
postępował, niż dzisiaj; dalej żąaać należy, a- 
żeby także w polskich paiafiach nabożeństwa 
odbywały się naprzemian po polsku i po nie
miecko.

To były główne postulaty zgromadzonej w 
Maltorgu „elity" osławionego bractwa antipol- 
skiego, obok nich wypuwiedziano jeszcze dużo 
innych, znanych jnż z poprzednich zjazdów. — 
A wszystkie zaprawiano snto sofizmatami ju- 
rystycznemi. Tak up. profesor prawa JeffkeD 
twierdził, że państwo, jako ustrój narodowy, 
ma najzupełniejsze prawu żądać, aby wszyscy 
jego poddani przyjęli narodowość państwową.

Na zakończenie zjazdn odbył się komers piwny 
i pochód historyczny, coś w rodzajn apoteozy 
dawniejszego krzyzactwa, poczem uczestnicy 
zjazdu rozjechali się do domów z tem zapewne 
przeświudczen:em, że spełnili czyn wielce pa- 
tryotyczny i te rządowi dodali otuchy do dal
szej walki z polskością.

Czy rząd uwzględni postulaty tycn nowocze
snych Krzyżaków? Te z nich, które dotyczą 
dziedziny kośc.elnej są na razie bezprzedmio
towe, gdyż rząd na własną rękę w czyn ich 
zamienić nie może. Tu docrzya zalety od Rzy
mu, a Kzy&i na taką ingerencję w swoich pra
wach zapiwne się r_ie zgodzi. Groźniej przed
stawiają się dla ludności polskiej postulaty do
tyczące wywłaszczania Polaków z ziemi i za
kazu nży wania języka polskiego na publicznych 
zgromadzeniach. Dziś jeszcze organa rządowe 
zaprzeczają pogłoskom, jasoby juz pracowano 
nad dotyczącemi projektami, lecz „gutta cav«t 
lapidem-, bezustanne nawoływania hakaty je
dnak mogą dojnąć cela. Jnż ten zjazd dowodzi 
wymownie, że niema zbrodni, na którąby się 
„naród filozofów" nie zdobył dziś względem 
słabszych.

Żn rząd pruski otwarcie pochwala wszelkie 
dążności hakaty, na t,o dowodem telegramy, ja
kie zjaza ten otrzymał od Wilhelma II i od 
kanc rza Biiiowa. Pierwszy brzmi: „Pazdro-
wim-.e, przesłane mi przez Niemców Towarzy
stwa dla kresów wschodnich, zgromadzonych 
w historycznej miejscowości, z r a d o ś c i ą  ode
brałem i wyrażam najgorętsze moje p o d z i ę 
k o w a n i e  wezystk:m patryotom, z zapewnie
niem, ze życzenia moje uajszczirsze t o w a r z y 
s z y ć  b ę d ą  i c h  w i e r n e j  i u z n a n i a  go 
d n e j  p r a c y ‘

A ks. Bi l l ów odpowiedział
„Niemieckiemu Towarzystwu dla kresów 

wschodnich dziękuję za telegram z pozdrowie
niem. Postanowiwszy n i e o d w o ł a l n i e  trzy
mać się obecnej polityki na kresacn wscho
dnich, liczę na wierne Fspółpracownictwo tam
tejszych Niemców, by osięgnąć cele, które dla 
niemczyzny na wschodzie wytknąłem “

Enuncyaeye to aż nadto w y r a ź n e !
Zawczasu też wszyscy publicyści polscy, u 

trzymujący stosunki z prasą europejską, po 
winni poinformować ją dokładnie, do czego 
zmierza obecnie buta pruska. Dziś — wobec 
zmienionych stosunków politycznych w Euro
pie — wzgląd na jej opinię zdoła może jeszcze 
sparaliżować nowe pomysiy mężów stanu nad 
Sprewą,

Z prasy rosyjsKiej.
iPism# rosyjski# o **Tn»ohu o Słołypin*. — Kohr ti- 
-isohu. — Trty korespondeneye t W»rtŁ»wy do „Now 
Wressla". „Oko“ o i izporsądsBniu Sk*łłoB» — Fmigra- 

cy* Memc6vr, — DrsbiazgI)
Zamach os Stołypina jest, rzecz prosta, głó

wnym przedm otero zajmującym szpalty dzien
ników rosyjskich. Prócz onisu wypadku, przy
noszą une i artykuły redakcyjne, dające miarę 
wrrżauia, jakie wywołał len krwawy i praw
dziwie znenwały czyn re.folucvonistow rosyj
skich Wobec wybucha, który zburzył doszczę
tnie połowę 2-piętrowej willi i pochłonął, jak 
dotychczas wiadomo, na ofiary (24 osób zabi
tych i 8 zmarłych z ran), biedna wszelkie mne 
zamachy, jak na Minna i Wonlarlarskiego, któ
re jeszcze przed tygodniem wzbudzałyby sen- 
sacyę.

„Znowu krew! — woła „Nowoje Wremia"— 
znowu skąds wypełzają potwory w ludzk em 
ciele, bez serca, bez rozumu — i niosą śmierć". 
Po gorącem potępieniu krwawych robót rewo
lucyjnych i obrazowem przedstawieniu dokona
nego spustoszenia, dziennik ten daje straszny 
obraz ofiar wypadku. „Ale wśród wszystkich 
tych okropności wśród płaczu i krzyków, z jakąś 
chwytającą za serce jasnotą słyszy się nie
winny głos dziecka: „czy to sen?" Tak się 
zapytała ocknąwszy się córka Stołypina, kpdy 
ją podnieśli poranioną, krwią ciekącą. Ale dzn 
wczynka spojrzała Da swoje nogi, poszarpane 
do kości i gorzko zapłakała — to nie był sen, 
Kaidy dzień przynosi okropności. O p r z y 
s z ł o ś ć  o j c z y z n y  t o c z ą  w a l k ę  z r z ą 
dem z a b ó j c y  i g r a b i e ż c a ,  ci pozorni „ry
cerze" pozornego mchu wolnościowego — po
zornego, bo on nikogo nie oswobadza a jedy
nie zwalnia suunenie od odpowiedzi; lności za 
rozdarcie Rosji... Przeżywając te stras/ne czasy, 
chce się nieraz myśleć: nie, to być iie  może, 
to sen tylko, okropny, ale sen! Zbadzcie się 
milczący spostrzegacie, opamiętajcie »ię ślepi: 
ziemia rosyjska ginie!'

„Oko", wcbec Wfctrząsających szczegółów za 
machu, pyta. kiedy to się nareszcie skończy, do 
ezfcgu wypadnie dojść Rosy:, jakie obrazy ja
szcze przyjdzie jej zobaczyć ? Mędrcy, radzący 
wzmacniać srogisć represji, roog  ̂ się przeko
nać, że to recepta całkiem nie mądra, bo rów
nolegle wzmacnia się arogość odpowiadającego 
na nią terorn. Niesłychau* siła rzuconego przy
rządu dowodzi, że s p r y ty  zamachu z góry 
wiedzieli, że aęda przypiekom e ofiary." Nieda
wno jeszcze Kalajew nie ranrił bomby przy 
zupełnie przygotowanym zamacha jedynie dla 
tego, że obawiał się, aby me było ofiar pizy- 
padkowych,.. Ekspedycje karne nadzwyczaj ob- 
n:źyły u uas wartość życia, cenę krwi"...

inne dzienniki, stosownie do kierunku, albo 
tylko potępiają zamach, aloo też, równie jak 
„Oko", czynią odpowiedzialnym za niego sy
stem rządowy, albo wreszcie, jak „Strana", po
dają sam opig zamachu, nie wydając o nim cał
kiem opinii.

— Naturalnie dzienu.ki przepełnione są szcze
gółami zamachu. Są to przeważnie opowiadana 
świadków i reporterów, opisujących widok willi 
Stołypina i podających szczegóły o zabitych 
ranionych. Według tych opisów, dzieci Stoły
pina nw uległy bezpośrednio zamachów, lecz 
<>dn osły rany wskutek zawalenia się w części 
I piętra; wyuobyto je z pod gruzów. — Trup 
jednego ze sprrwoów zamr hu ma twarz spa
loną, piersi poronione, wypadłe wnętrzności, no- 
gi połamane; twarz ładna, ale nie inteligentna. 
Inno trupy po większej części przedstawiają 
nieforemne musy bez głow. rąk i nóg. Zabity 
ks. Nakaszydze był wynalazcą automobilu pan
cernego Między ciężko ranny mi znajduje się 
obywatel z Kowieńskiego, Gunter, a ponieważ

na Litwie znajduje się rodzina polska tegoż 
nazwiska, więc ów Gunter prawdopodobnie jest 
Polakiem Był on znajomym Stołypmi i czekał 
na audyencyę. Kiedy Stoły pin zbliżył się do le
żącego Guntera na ziemi, miał on powiedzieć: 
„Co za szczęście, że mnie zabito, a !iie pa 
n s"  (?).

Stołypin otrzymywał w ostatnich dniach li
czne ostrzeżenia z Moskwy. Jedno z nich za 
wierało radę, aby wyjechał, gdyż ;nacze: bę 
dzie zabity bombą s z w a j c a r s k ą .  Drugie o- 
strzeżenie także wspominało o bombie i koń
czyło się słowami „Niech pana Bóg ochrania!" 
Najciekawszy jest fakt z niejakim Bob — inem 
(gazety nie przytaczają całego nazwiska). Ten
B. jest członkiem „Związkn ludzi rosymkich" 
i w imienin komitatu teg< Związku przybył 23 
sierpnia do willi Stołyp;na, aby go uprzedzić, 
iż gotnje się zamach na jego życie prze? ludzi, 
przybyłych z prowincji. Ponieważ B nie został 
dopuszczony do ministra, przeto piśmiennie ob
jaśnił cel swojej wizyty Dnia 25 sierpnia, w 
sobotę, po zamachn, towarzysz ministra spraw 
wewnętrznych, Makamw, przypomniał Robie o- 
wego Bob—ina i aby się przekonać, skąd po
siada tak cenne wiadomość, k a z a ł  go  a r e 
s z t o w a ć .  Aresztowanir. dokonano o godzinie 1 
w nocy, a przy rewizji znaleziono dwie szable 
kawaleryjskie, co z tasz tą nic dziwnego, bo B 
był oficerem

Śmiałość zamachu, według urzędników mini
sterstwa spraw wewnętrznych, jest tem więcej 
niezwykłą, ponieważ ochrana czyniła wszystko, 
co mogło mn przeszkodzić. Tal np. w ostatni.'h 
czasach zwrócono uwagę Stołypina, że około 
jego willi zbyt często przejeżdżają samochody. 
Z tego por odu polecono wartom każdj samo 
chód zatrzymywać, a w razie, gdyby który nie 
usłuchał wezwania, strzelać do mego.

Oglądający miejsce zamachn z ciekawością 
przypatrywali .ię powozowi którym przybyli 
trze, sprawcy. Leżał on na bokn; koła zwróco
ne ku willi, były rozbite, pokrywuły go w czę- 
ici deski i odłamki willi W powozie znalezio
no trzy czapki: żandarmską z inieyałami N F. 
i d ./ie urzędników ministerstwa spraw wewnę
trznych; obok leżały dwa palta, jedno cywilne 
a drugie żandariuskie; to drngie wyglądam 
z wierzchu tylko pokrwawione, kiedy je jednak 
rozłożono, wypadły z niego dwa kawały ciała 
i kawał mózgu, a cała podszewka była krwi* 
zalana. Około tego palta leżał papier pokrws 
wiouy i rozdarty, na którym było coś napisane 
wieikiemi literami. Pochwycili go natychmiast 
żandarmi; mówią, że był to wyrok śmierci na 
Stołypina.

— „Nowoje Wremia" nie przestaje się opie
kować Królestwem Poiskiem. W nnmerze z nie
dzieli, f  więc „zamachowym", podaje aż dwie 
korespondencje z Warszawy. Pierwsza telegra
ficzna umieszczona na czele dziennika, zaręcza, 
że „nawet najroższa represya nie może pogor
szyć położenia mieszkańców, lecz*owszem, przy 
pierwszych stanowczych krokach władzy zmę
czone i przyprowadzane do rozpaczy społeczeń
stwo samo rzuci swoich wodzów (?) i odłączy 
się od anarchistów. (Jakże to pogodzić z twier
dzeniem tego pisma, że społeczeństwo „popiera 
anarchistów?") Niesłychane grabieże i rozboje 
same pchają Polaków w stronę rząiu; trzeba 
to zrozumieć i wyzyskać w celach państwo
wych W każdym razie naieży choć czasowa 
porzucić politykę nadziei w bratnią miłość Pc 
laków ku kom. Trzeba zrozumieć, że objawy 
dzisiejsze są reznltatem półwiekowej, trwałej 
politycznej walki tych „biaci", co nychowab 
swój naród na nienawiści a nie na miłości ha 
nam. (Za co, n licha, miałŁ być ta miłość?) — 
Partya narodowych demokratów jest najstra
szniejszym wrogiem rosyjskiej państwowości na

tych kresach. Tylko ślepi i głusi temu nie wie
rzą." Autorem drugiej, dwuszpaitowej korespon 
aencyi jest p. Chołmskij, który po ogólnych n- 
wagach nad auarchią w Królestwie, streszcza 
polemikę warszawskiego „Słowa" z „generalis
simusem" narodowej demokracy.. z „endec&un 
Zaramstrą", Dm&wskim,Z tym ostatnim polemi
zuje i sam p. Chołmskij. Miał go dotychczas 
zs „poważnego, politycznego pisarza", ale się 
rozczarował. — W poprzednim numerze ież 
„Nowoje Wremia" podało korespondencję z War
szawy, która znown dowodzi ze działanie so- 
cyęlistow znajduje poparcie n całego społe
czeństwa. Z korespondencji tej, pachnącej czar
ną sotnią warto przytoczyć jeden ustęp: „Wszy 
sttie ostatnie wypadki wywo^ły silną reakcję 
ze strony żoin.erzy. k t ó r z y  b i j ą  i s t r z e 
l a j ą  p r z y  naj  m n i e  j s z e m p o d e  j rzenin;  
strasznie podnieceni są w szczególności żołnie
rze gwardyjskiego pułkn wołyńsk-ego; l edwi e  
n i e  k a ż d e m n  b e z w ą s e m n  ż y d o w i  (głó 
wny kontyngent bojowców P P S.) g r o z i  
p o b i c i e  l ub  p o s t r z e l e n i e .  Trwożliwy 
nasirój zwiększają pogłoski o gotujących się 
napadach na oficerów... Inteligentni Polacy za
chwycają się śmiałością swoich „bojowych ry
cerzy", z zadowoleniem przedstawiając w pi
smach ilustrowanych wBzelkie większe napady 
i zabójstwa, n. p. bój między kozakami a rewo- 
Incyonistami pod Aleksandrowem, napad na po
ciąg i t, d., przyczem zawsze rowomcyoniśc. 
wyobrażeni są jako bohaterzy (?), przed który
mi uciekają Moskale. Widocznie te ilustracje 
sfnżą dla podniesienia dacha narodowego". Oto 
jakiemi kłamstwami -aczy „Nowoje Wremia" 
swych czytelników.

— Natomiast „Oko" w artykule, „Ochrona 
społeczeństwa", drwi sobie ze Skałłona za jego 
rozkaz, i by publiczność pod osob.stą odpowie
dzialnością, chwytała wszelkich napastników. 
Trudno o coś śmieszniejszego — mówi „Oko". 
Przychodzą do obywatela uzbrojeni napastnicy 
a on ma ich cłiwytać gołemi rękam i. Oto jak 
będzie przepiowadzone śledztwo:

Zapytają się ograbionego: Poająłeś ręce do 
góry ? — Podjąłem. — Rozbójników nie za
trzymałeś? — Nie zatrzymałem — Ograbili 
cię? — Ograbili. — Więc czego chcesz? Sa
ni eś sobie w mień, myśmy cię uprzedzali. Wy
dana na miejsca rezolucja będzie brzmiała. 
„W wypełnieniu obowiązcjącego postanowienia 
generał-gabernatora Skałłona, takiemu to i wpi 
sme się nazwisko na gotowym blankiecie, wy
znaczyć karę 500 rubli, a w razie jeżeli po o- 
gr&bienm został bez wszelkich środków, to po
sadzić gc na trzy miesiące do w;ęz5enia". — 
W tym tonie napisany artykuł, kończy się 
stwierdzbi lem, że „pozostaje jedyne rizumna 
droga: Dowierzyć samej ludności steranie o bez
pieczeństwo swoje".

„Carycyńskij Listok" donosi, iż od pewnego 
czasn przez Carycyn przejeżdżają dziesiątki 
furgonów z niemieckimi kolonistami gubernii 
saratowskiej i snjawskiej, którzy rzucili ziemię 
domy i gospodarstwa i idą, gdzie ich oczy po
niosą. w ubawie przed najbliższą przyszłością. 
Jeden z kolonistów zapytany, co znaczy ta n- 
cieczka, mówił: „Ratujemy swoje życie przed 
waszemi rosy jskiemi porządkami. Wokoło nas 
pożary, rozboje, grabieże i wzajemne trzebienie 
Się ruskich chłopów Jeżeli oni sami siebie nie 
żałują to tbm mniej b^dą żałowali nas, N.em- 
edw, u których i ziemi więcej i gosponarstwc 
lepsze, niż n obywateli. Dlategu kto mógł, to 
sprzedał za bezcen, co posiadał, a wieln rznci- 
lo wszystko na los szczęścia, zabrawszy ze so
bą tylko rzeczy wartościowe. Idziemy teraz do 
pierwszbgc lepszego urasta portowego, aby 
wsiąśr na jakikolwiek zagraniczny parostatek 
i przesiedlić się do ziemi więcej spokojnej".

A .  K a l l a a .

N a  :o.viL si.
Szk ce i obrazki.

I.
Drużba.

Na gościńcu, przed ehałnpą, stał wóz, za 
przeżony we dwa konie; u wrót i na obejściu 
sknpiła się gromadka dziewcząt i parobczaków, 
zawodzac melodyę smętną i żałcśliwą. To i ow
dzie, w opłotkach, przy fosie, gdzie się dało, 
irzystanęli ciekawi, by dojrzeć młod^, jak od

jeżdżać będzi" do młoaego Wypyty w ano, czy 
już wstają od stołów, a ruszało się i kiębiło 
w chacie, że co chwila wybuchał stamtąd wrzask 
inny. Muzykanci z sieni wyszli na obejście, 
przygrywając pieśni weselnej:

Siadaj, siadaj na *yóc ukochanie moje 
doi ci nie pomoże żałowanie twoje,
Cztery konie stolą w wozie 
Jnż ci twój płacz nie pomoże..

Nie pomoże...

Smętnem, ż&łośliwem zawodzeniem snuła się 
diugo ostatnia nuta, aż skonała wreszcie w po
wietrzu.

Dziewczęta w imieniu młodej, ukrywającej 
się niewiadomo gdzie, odpowiadały parobkom 
n i tę sama nutę

Jeszcze ja  nie oędę z wam’ siadała,
Jeszczem moje] matce nie dziękowała; 
Dziękuję wam, moja matko,
-« n  wyrozła u waz gładko.
Jnż więcej nie Dedę...

Nie będę..

TymczasbUj szokano młodej i żartowano z o- 
chotą.

— Pilnuj Michał I — wołano na starszego 
drużbę. — Patrz, gdzie się skryje, bo to twoja 
rzecz młodemu młodą oddać

Michał, staiazy drużba, widno albo mu tru
nek we łbie zaprószył, albo co innego roznm 
zamroczyło, bo taki jakiś dzisiaj, te  niewiado
mo. słnnha, co do niego mówią, czy nie słnch i, 
przytomny, czy nieprzytomny. Oczy ma dziś 
jakby nie widzące, choć patrzy przecie. Nie 
przemówił do nikogo ni przy muzyce w Czy
telni. ni w chałupie przy stole. Ani razn nie 
zaśpiewał, choć to znany był zawsze z ocnoty 
do śpiewów i tańców.

Szeptali między sobą ci, którzy to zawsze o 
wszystkim niby wiedzą, co się gdzie u kogo 
wydarzy, iako Michał, starszy drnżba, zadurzo
ny w młodej i markotno mu, że innemu się do
stał®.

Drnżki i dziewczęta odpowiadały już na dru
gie wezwanie parobków

Jeszcze ja  nio będę z wami Biadała.
Jeszczem swemm ojcu nie dziękowała 
Dziękuję wam, drogi ojcze,
Żem chodziła n was w złocie.
Już więcej nie będj.,

Nie będę...

Nagle w przeciągłą nutę śpiewu wpadł wrzask 
niespodziany. To kary pod przewodnictwem ko
guta wzbiły Rię ponad daszek cblewmka, wy
płoszono skądś czyjems najściem Kwoki gda
kały trwoznie o swe pisklęta; kogut trzepocąc 
zapamiętale skrzydłami, wskazywał drogę, do
kąd ud ic. Kurz wzbił się koło chlewn/ka i w 
tamtej to stronie na ogród zbiegła młoda. Ona 
to być musiała, bo w niebieskiej spódnicy i 
czai litu, aksamitnym staniku, że jeno zabieliły

wyszywane rękawy n koszul1 i mignął przed 
oczyma wszystkich zielony, barwinki wy wie
niec na "ozplerionych włosach. Za m,ndą go- 
aili parobcy, zapewne drużbowie bo ■ idne hi ły 
w ich rękach nabajki, w .óżnokolorowe wstążki 
strojne.

Drnżki w imieniu młodej odpowiadać zaczęty 
n< czwarte weiwamo parobków. Podziękowały 
siostrze, teraz kolej przyszła dziękować bratu.

Jesccitj ja  nie bedę z wami siadał*,,
Jeszczem memu bratn nie dziękowała 
Dziękuję ci, panie bracie.
Żem była miłą dla cię 
Już więcej nie będę...

Nie będę

Młody siedział w zb o za stołem i dopijał 
reszty piwa ze gzklanny, którą mn usłużna 
świekra podała, mówiąc przytem życzliwie:

— Ha wryło, nie bądź krzyw Marysi. Ona za 
tobą pójdzie, ino jej wstyd od matki z ochotą 
odchodzić. Chowałam ją i itrzegła, jak małe 
która matka i wiem. żom ustrzegła.

— A co mi tam! — odburknął. — Wasza 
rzecz oddać mi ją, jak się patrzy.

— Będziesz ją Lił? — spytała, a trwoga 
wyjrzała z jej zaczerwienionych oczu i twarz 
zmarszczona skurczyła >ię i usta zadrżały

— Kiej zasłuży, to n e  pjiałuję.
Wypił ostatni łyk piwa i na obejście wy

szedł
— Młodej nie mai Szuuansmy wszędy! — 

wołały jakieś głosy.
DrużKi, uśmiechając się i mrugając do się 

oczyma, śpiewały
Jeszczem moim ławom nie dziękowała...

Zmrok coraz gęściejszy osnuwal ziemię i o- 
tulał js miłośnie na uszę nocy.

Śpie*. niósł się daleko het, na ogród, na ko
nopie.

— Nie pójdę.,, nie pójdę — jęczał głos ko
biecy w konopiach.

A głos męski brzmiał ostro:
— Pńidź!
— Zostań ze mną — prosiła znów. — Choć 

chwileczkę.
— Ni!
— Michaś..
— Pójdź... wołają!
— Nie pójdę! Nie szarp. Rękaw n koszuli 

zerwiesz. Michaś... ciebie miłuję.
— A tamtemu ślubowałaś!
— Twoja będę. Pierwej bałam się matusi 

Teraz bierz. Twojam...
— Nie jestem złodziej, bym po endze “ięgał, 

słyszysz?!
— Pierwszyś, Mi c haś Pr z y t u l  mnie do sie 

bie. O... nie rzucaj tak na ziemię. P-zeciem ci 
po woli,

Nagle krzyknęła z bólu i gniewu. Spodzie
wała się pieszczoty, a pocznia na plecach ude
rzenie naha,ki strojnej w kolorowe wstęgi.

— Michaś!... — jęknęła.
Ale on nie słuchał, jeno bił bez npamiętania 

aż skoczyła na nogi jęła uciekać przez pola 
ku rzece.

Żapiakaną, drżącą, w wilgotnej odzieży od
nalazła wreszcie matka i ochędo*ywszy nieco 
jddaia w opiekę starościnie Michał, starszy 
drużba, zapodział się gdzieś i nie wiano go 
było podczas przenosin.

— Ha wryła — prosiła młodego awekra. — 
Nij bądź krzyw Marysi. Nic się nie stało Za
przysięgnę ci.

— Nie trza mi waszych przysiąg — odparł 
chmurny — A czy się stało, czy nie stało, da

się to zobaczyć i jutro powiem, albo wam cór
kę odeślę. Z zaritKa nie żeniłbym się, o tem 
wiedzcie!

Nie śmiała mu się ni słowem sprzeciwić, bo 
go znała z zawziętości okrutnej Popłakiwała 
mo z cicna i nieznacznie, aby drudzy nie doj
rzeli jej sromety,

W trwodze wielkiej ledwie doczeksła się dnia 
następnego. Pod sam wieczór przyszedł Hawry- 
ła sprosić wszy stkich na niedzielę do swej cha
ty, gdzie sprawią się poprawmy.

Na poprawinach nie było jnż starszego druż
by. Nie dziwił się temu nikt, bo wszyscy wie
dzieli, że dał się namówić stryjecznemu brata, 
który r8zifskartę“ mu posłał, aby do Ameryki 
wyjechał

Marj siua matka dobrze ten wieczór jego wy
jazdu pamięta. Idącemu przez wieś na stacyę 
kolejowa zastąpiła wtedy drogę, by mu coś nie 
coś w garści wetknąć. Ale Michał pieniądze od- 
rzneił i spojrzał na nią tak, że się go przelę
kła. Widziała że chciał splunąć i ode.ść nie 
rzekłszy i słowa. Tylko opamiętał go może u» 
ostatku żai jakiś za ziemią tą, od której odcho
dzi. żal za ludźmi, których juz może nie zoba
czy Wyciągnął do niej rękę i rzekł przecie

— Ostańcie z Bogiem!
Nie śmiała mu w oczy spojrzeć, dopiero gdy 

nszedł kilkanaście kroków, odwróciła się, spo, 
glądając za nim, jak powoli znikał na zakręcie 
drogi niepodobny dc tego, jauim zuała gc 
przedtem. Był teraz ubrany z miejska, w tan 
detnej oazieży & BDory tobol przewieszony miał 
na kiju przez plecy. Silny, rozrosły w barach, 
kroczył naprzód śmiało, jakby z wyzwaniem do 
walki.
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— Pop z ofcrętn wojennego „Pamiat Azowa", 
Jeromonach A m b r o ż y ,  został zesłany za karę 
do klasztoru mobylowskiego.

— Hetman B o en er , poddany angielski, 
zmart z ran otrzymanych w Ł o d z i .  Bodzina 
|ego wytoczyła skargę rządowi ros>jskiemn o 
odszkodowanie w kwocie 75 000 rnbli.

— Według pogłosek nie będzie stawionym 
O l . p k o przed sądem wojennym z powodu 
brakn dowodowego materyałn Mimo to ma on 
być wTsłanym do jednej z gubornij syberyj
skich

— A. F i 1 i p p o w nmi sścu w „Oku" felie
ton o Elizie Orzeszkowej z powodu 40-letniegO 
jej jubileuszu. Felieton kończy się słowami: 
„Śmiało można powiedzieć, że dziesiątki tysięcy 
czytelników rosyjskich przypominając sopie jej 
pisma, z głębokiem uznaniem będą dla imienia 
ulubionej pisarki".

Rewolucya chłopska w Rosyi.
Znany poeta rosyjski T u r g i e n i e w  opo

wiadał raz swoim pąryskim znajomym dziwny 
sen.

Było to w czasie, kiedy propaganda nihilisty- 
czn  ̂ szerokie zataczała kręgi, przelewając się 
z miast i miasteczek na głuchą wieś rosyjskie
go chłopa. Poeta przebywał w dobrach rodzin
nych w gubernii tulskiej, z ra lością spoglądał 
na wieś, tany, lasy. Każde miejsce przemawiało 
do niego tysiącem wspomnień. W tern spostrzegł 
gromadkę chłopów, idących zwolna w stronę 
dworu. Po chwili chłopi zatrzymali się jakby 
na naradę, poczem prosto podążyli przed dwor
ski ganek, skąd powitał ich Turgieniew słowa
mi: dzień dobryI Gromada zakłopotała się, nie 
wieaząc. co powiedzieć. Po chwili wystąpił z po- 
środka chłop, zgiął się w pas, jakby chciał o 
coś prosić, i rzekł:

— Przebacz panie, że ci przeszkadzamy, przy
szliśmy, a b y  c ię  p o w i e s i ć !  Tak nam ka
zano

Dziwny ten sen wywarł piorunujące wraże
nie i przetrwał w pamięci poety aż do śmierci. 
Dziwne, straszne słowa, które dziś, ale już nie 
we śnie, ale na krwawej jawie, padają z ust 
zrewoltowanych, zgłodniałych chłopów na widok 
znienawidzonych obszarników, na widok nędzy. 
Dajcie nam ziemi, wolności — wołają chłopi — 
a w ślad za ten potażnem, nieprzepartym wo
łaniem idzie krwawa pożoga, głód, strajki, za
burzenia, pożar i wrzenie wznurzonej, wynędz
niałej wsi rosyjskiej.

W powiecie goryjskim, we wsi O ko no chło
pi podpalili dom ks. Paławandowa. Księżna, 
zaskoczona nagłym wybuchem pożaru, przerażo
na napadem chłopów, zginęła w płomieniach. 
W gnbernii s a r a t o w s k i e j ,  chłopi ze wsi 
Kamionka, powiatu serdobsaiego, z l y n c h o w a -  
l i  podejrzanych o podpalenie. Przyszło do star
cia, w którem kilka osób zabito, kiika raniono 
Z Mielenek aonoszą, iż w okoucy chłopi palą 
lasy rząaowe i dworskie; pożc.r z dniem każdym 
wzrasta, wokół szerzy się wzbnrzenie. W miej
scowość; Witna, w guDernn łomżyńskiej, pożar 
zniszcz;ł 100 zaDudowań, oraz ogromną ilość 
zboża, nagromadzoną w spichrzach i na polo 
W płomieniach zginęło kilkoro Indzi, szkoda ma 
wynosić kilkaset tysięcy rnbli.

Obok tych klęsk pożarnych, n ę d z a  i g ł ó d  
dziesiątkują dalej ludność, popychając ją do 
dalsz.ch zaburzeń i rozruchów.

W gnbernii s a m ^ r s k i e j  klęska głodn co
raz szerste zatacza kręgi; w oreubnrskiej gu- 
bernii objął powiaty orenburski i orski, w ukrę 
gu tnrgajskim nieurodzaj obejmuje powiaty ik  
lubiński i knsłanajski; w saratowskiej gnbernii 
w sześciu powiatach głód dziesiątkuje ludność; 
w tambowskiej tosamo w trzech powiatach; v 
tych ostatnich dwócn gnberniacn nędza jest 
większą z Dowodu nieurodzaju.

Szalona k l ę s k a  g ł o d n  rośni*1 z każdą 
chwilą, raz dlatego że nieurodzaj prawie ogól
ny ją podsyca, po wtóre z powodu brarn dora
źnej akcyi, zapobiegającej groźnej sy tnący i. 
Rząd chce wobec chłopstwa nchudzić za przy- 
jacibla indn i sam nieść pomoc, dlatego też za
brania wszelkiej pomocy żywnościowej i lekar
skiej przez instytneye społeczne, obawiając się 
o „wpływ" n* włościan. Do komitetu pomocy 
głodnej ludności w PeteisDurgu piszą z gnber
nii tambowskiej, że w razie gdyby potrojono 
pomoc, to i tak nie możuaby zaspokoić wszy
stkich potrzebujący ;b. We wsiach gnbernii tul
skiej wśród dzieci wskutek głodn grasuje szkar
latyna i żołądkowe choroby. W gubernii pen- 
żeńskiej nędza zwiększa się z dniem każdym, 
a z nią zastraszające epidemie- tyfus głodowy, 
tyfus brzuszny grasują epidemicznie. W guber
ni' kazańskiej włościanie karmią się chlebem 
podonnym do zeschłego błota, czasem i tego im 
brakuje, a wówczas przez kilka dni w miesiącu 
nic nie jedzą, orzekając śmierci głodowej. Nic 
dziwnego, że widmo nędzy i głód, zaglądający 
do chat, zmuszają chłopów do gwałtów i roz
bojów. Nie nlega wątpliwości, że ciągłe napady 
na cerkwie wiejskie i poczty, nawet w mniej
szych miasteczkach, arządzają chłopi, którzy 
trapieni głodem i porwani ogólnem wrzeniom, 
rzuć li się w ramiona bandytyzmu

Z Prońska donoszą, że we wsi Sobolewie 
chłopi ograbili cerkiew i zabili dwóch stróżów, 
to samo dzieje się w gub. symbirskiej i innych. 
„Swobodna,a Żyźń" donosi, że związek chłop
ski otrzymaje z dnia na dzień przerażające wia
domości o wzmagającem sie wrzeniu chłoLÓw 
w całym nadwołźańskim okręgu, na Ukrainie, 
północnej części Transkankazyi. Ekspedycye 
karne, szerzące t. zw. paeyf;kacyę wzburzo
nych gnbernij, doprowadzają swemi gwałtami 
chłopow wprost jo wściekłości. W okręgacn 
teodozyjskim i symferopolskim nt Krjmie po
jawiły się ekspedycye karne, złożone z Ingu- 
szow, którzy niesłychanych gwałtów dopuszczają 
się na bezbronnych. Kobiety caieroi gromadami 
uciekają przed Ingnszami, którzy w swem u- 
spakajanin wzburzonych umysłów nie szczędzą 
niemowląt, gwałcą kobiety, mordnją mężczyzn. 
Do szpitala w Karasnnasarze przywieziono ko
bietę i mężczyznę z porozprówanemi wnętrzno
ściami. — To też cnłopi, jak mogą, bronią się 
przed temi ekspedycyami Uzbrojeni w widły, 
koły, drągi, napadają na żołnierz; i policyę i 
tłuką bez litości, palą zabudowania podejrza
nych o styczność ze znienaw<dzonemi ekspedy
cyami. W miejscowościach, gdzie przyczyną roz 
ruchów były strajki rolne, zaburzenia nie do
chodzą do krwawych rozmiarów. Ale sprowoko
wani cnłopi mszczą się bezlitośnie. Ijjtak w miej
scowości Usza w gnhernii mińskiej, 18 letni

książę Światopełk-Mirski na czele strażników 
począł okładać nahaj kam. cnłopów, kobiety i 
dz eci Tej samej nocy chłopi, mszcząc się, pu
ścili z dymem dwór książęcy, usiłując zamordo
wać księcia, ale ten wymknął 3ię im z rąk i 
uszedł śmierci. To samo zrobili ctłopi z mająt
kiem obszarnik i Łinika w powiecie prnżań 
skini. Z a krzywdę wyrządzoną mszczą się stra
szna, a pędzeni nędzą, głodem i prowokacyami 
rządn, nie znają granic; jeśli zaś na naradzie 
uchwalą spalić dwór, las rządowy lub powiesić 
właściciela dóbr, to jnż nie z czapą u ziemi i 
zgięci w pas, — jak w Targieniewskim śnie 
przychodzą przed dwór się prosić, — ale z pa
lącą nienawiścią i hardo szerzą mord i zni
szczenie... /.

Wypadki w Królestwie Polskiem.
W a n ia w a ,  29 sierpnia.

(Przed nowym rok m szzoLijm. — Z yy Kła krsniza 
handyoki — Niewyjaśnione zabójstwo. — li trudnienie 
pocztowe. ■— Zamkalęoie pierwszorzędny! h restauracyj.— 
Poboya paryska w Warszawie. — Solidarność kolonii 
czeskiej. — Zrezygno ani kamienloznioy. — Reorgar. 
zaoya straży ziemskiej — Samorząd na wsi. — Niptd 
na dwfir — Z Otwooza. — Z Łodzi — Z Częstoohowy)

Grono przełożonych sskół w arsiaw sklch, po na- 
radsie wsnólnej, powzięło uchw ałę, ażeby nie opó 
im ać rozpoczęcia roku sskolnegu i rozpucaąć lek 
oye w ponledafałei dnia 8 w neśnis. Bok szkolny 
w tym terminie rozpocznie się w tu  iłach, nu któ
rych oaele stoją przełożeni pp.: Emilian Konopczyń
ski, Wojciech Górski, Kazimierz Kujawski, Witold 
Wróblewski i Jan Zydler

Odnośnie du rozpoczęcia roku szkolnego wszyst
kie memal pisma warszawskie wzj vają gorąco ogół 
warszawski do zapisywania i posyłania młodzieży 
do szkół, tlómacząc, że, pominąwszy inne względy 
bezpieczniej jest w obeonych czaszcu mleć młodzież 
zajętą nauką, niż bezczynną w domu lub na ulloy.

Zwykła stała, a nad wyraz bolesna rubryka 
spraw warszawskich, tak zwana k r o n i k a  d i i - 
d y e k a :  w y p a d k ó w ,  z a j ś ć  u l i c z n y c h ,  re-  
w i z y j  1 z a b ó j s t w  z dnia wczorajszego przed- 
ztawia się, jak następuje:

Dzień wczorajszy zaznaczył się amlzną przy do
konywaniu rewizyj ulicznych. Zwykle odbywzly się 
one w godiinzch popołudniowych, lub nocnych, 
wczoraj rozpoczęto je od wczesnego ranka. Patrole 
jezdne i pl«n*e krążyły w godzinach rannych po 
całe* mieście, zatrzymując przechodniów. Pod wie
czór na.omiast szpanował spokój. Piękna pogoda 
wywabiła na ulice tłumy, zapanowało dawne oży
wienie, ale aa krótko. Około gods. 9 wiecaór ulice 
opustoszały

Około godz. 3 po południu zakłady gazowe nz 
Csyztem otoczyła polieya 1 wojsko. W obrębie fa 
bryki eokonano szczegółowej rewizyi, w wyniku 
której izaresttowano dwóch robotników Gdy w pa
rę godzin później prowadzono ich na ulicę Woiszą, 
do konwoju, otaczającego więźniów, podjoohała do
rożka jednokonna, z której, Jal- twierdzą żołuie- 
rse, padł strzał rewolwerowy. Żołnierze poczęli 
strzelać do dorożki, w której było 4 pasażerów, 
Bronisław Aehllński, lat 19, Michał Johnę, lat 20, 
Michał Natora, lat 29 1 Józef Natora, Jat 42 — 
wszyscy czterej otrzymali rany od kul 1 bagnetów. 
Ranionych nakazano przewieść do szpitzia wojsko 
wegu w cytadeli, z wyjątkiem dającego słabe oznaki 
życia Achlińsniegn, którego pozostawiono w szpitalu 
św. Ducha. Wszyscy poszkodowani był! w stanie 
nietrzeźwym.

Bandytyzmu zdarzyło się kilka wypadków, wszy
stkie w biały dzień. Rabusie ograniu właściciela 
kantoru wynajmu powozów, p. Eberhardta, na placn 
Witkowskiego, z 14 rnbli; urzędnikowi kontroli ko
lei Wiedeńskiej, p. Aiek.zudrowi Krajewskiemu, 
na rogu nlioy Leopoldyny i Nowogrodzkiej, ode
brali portmonetkę z 20 rublami Inkasentowi fa 
bryki gilz, p. J. Mzrchelskiemu, odebrali torbę, w 
której było L5 rubli, We wszystkich tych wypad
kach bandyci uszli bezkarnie.

Wczoraj popołudniu około godz. 4 rozległy się 
strzały około domu nr 49 przy ulicy Mokotowskiej. 
Gdy pośpieszono na miejsce, zastano juz tylko (wło
ki niejakiego Aleksandra I g  n a t c z e n  k i ,  lat 21, 
zamieszkałego w tymże domu, a pozostającego bez 
zajęcia, [gnatczenzę, strzałem z rewolweru, z a b i ł  
p i s a r z  w o j s k o w y ,  Wawrzyniec T r  o o h I m ;i w, 
tamże zamieszkały, lecz w jakich okulfoznościach 
1 z jakiego powodu zarsio to zabójstwo, nikt nie 
potrafił dać wyjaśnień, jak również nie wiele do
wiedziała się poiluya, która przj była na miejsce 
wypadku. PodoDno powodem zabójstwa miało być 
nieporozumienie o jasąś kobietę. Zwłoki zabitego 
przewieziono do prosektorium przy ul. Teodora.

Z powodu onegdajsasgo zamachu bandytów na 
życie listonosza Mikołaja Zatorskiego, roznoszącego 
korezpoudencyą pieniężną, zarząd głównej poczty 
z z w i a d z m 1 z, że, ze względów beipieczeństwz, 
od dziś n i e  b ę d ą  d o r ę c z a n o  l i s t y  pieniężne 
1 wypłacane prze* listom bzów przekazy, a nawet 
z n o s i  s i ę ,  oosywiście tymczasowo, wypluta prze
kazów telegraficznych. Każdy więc s Interesantów 
o b o w i ą z a n y  b ę d z i e ,  po otrzymaniu awitacyi, 
z g ł a s z a ć  s i ę  o s o n i ś c i e  po odbiór przesyłek 
pieniężnych na pocztę.

Właściciele kilku wlęki syoh restaaracyj war- 
czawsklch, w których ruch rozpoczynał się dopiero 
po gods. 10 wieczorem i trwał so godziny 3 w no
cy, a często i do rana, wobec o b o s t r z e n i a
■ t a n u  w o j e n n e g o  postanowili z a m k n ą ć
■ w e  z a k ł a d y  do oaasu przywrócenia warunków 
normalnych, przy ograniczonej bowiem ilości godzin 
handlu dochody n i e  p o k r y w a j ą  kosztów.

Z Paryża donoszą, że kilku agentów paryskich 
biur detektywów prywatnycn otrzymało proposycyę 
wstąpienia do warszawskiego biura policyjnego, two
rzonego wobec b e z s i l n o ś c i  poileyi urzędowej 
z f u n d u s z ó w  w i e l k i c h  b a n k ó w  w a r 
s z a w s k i c h  i f i r m  h a n d l o w y c h  d l a  w a l  
k i  z e  z b r o j n e m i  g r a b i e ż c a m i .

W  tych dniach na jednej z mic zaaresztowano 
ogrodnika Czecha, dostawiającego waraywa i owoce
■ majątku Falenty pod Warszawą Powodem are
sztowania był znaleziony przy nim, przy rewizyi, 
d u ż y  n ó ż  o g r o d n i c z y .  Gdy zamieszkali w 
Warszawie Czesi dowiedzieli się o nieszczęściu, jz 
kle spotkało ich ziomka, rozwinęli niezmiernie ener
giczne zabiegi, ażeby mu, o ile można, jak najprę
dzej wolność przywrócić. W  zabiegach tyon nastą 
pił podział pracy. Jedna deputaoya udała się do 
komisarza cyrkułowego, drogi lo oberpolicmajstra, 
trzecia do koi ulatu, inni zaś zajęli się zbieraniem 
kaucyi na wypadek, gdyDy jej zażądano. W  wyni 
kn tycb zabiegów, zaaresztowanego uwolnluno w 
p r z e c i ą g u  24 g o d z i n .  W ratowaniu ziomka 
w niessczęśiiin orali udział zamie ś tkali tu Czezi 
wszelkich stanów, inżynierowie, ogrodnicy, miecza- 
rze 1 robotnicy

W  wielu akargacn o niezapłacenie komornego,

kamienlcznlcy lub administratora! kamienic w' War- 
ssawie nie żądają należności, leos prossą tylko o 
wyroki sędziów pokoju na prawo usunięcia niewy
płacalnych lokatorów

Powiększenie straży ziemskiej w Królestwie Pol
akiem o 2369 strażników i 25 oficerów opóźni się, 
a to z b r a k u  na ten cel kredytu, który miał być 
wyznaczony z pozostałości budżetu ministerstwa 
■praw wewnętrznych, w ilości 60.505 rnbli. Mini
sterstwo to nie posiada jednak wskazanych sam w 
całości, resztę więc ma wyznaczyć ministerstwo 
skarbu z innych funduszów państwowych. Guberna
torom zalecono na posady strażników przyjmować 
również P o l a k ó w  z pośród szeregów ów zapaso
wych, lecz zgłoszenia Po lików napływają w o g r a -  
n i c n o n e j  i l o ś c i .  Wszyscy strażnicy, oprócz po
siadanej szabli i rewolweru będą nzbrojeni w ka
rabiny kawaleryjskie z uagoetaml, które dostarczy 
zarząd warszawskiego okręgu wojskowego. Obecnie 
gubernator iwie nażądalt od naczelników powiatów 
złożenia projektów nowego rozmieszczenia strażni
ków w każdym powiecie w zależności od warunków 
miejscowych.

W nbiegły cawartbk w południe na dom pach- 
ciaraa Meszka Gutowskiego w folwzrkn Gołębiówka 
(pow. węgrowski; napadło dwóch bandytów, którzy 
strzelając z rewolwerów zabrali 72 ruble i zbiegli. 
Dowiedziawszy się o tern miejscowi włościanie ze
brali się gromadnie i wyruszyli n a  o D ł a w ę  za 
złodziejami. Bandyci spostrajglssy, że ich osaoaają, 
rzucili sii. do ucieczki odstrzeliwając się. Niektórzy 
■ włościan, usorojeni w strselby, dali ognia i sra
niu B z y  oprysszów przytrzymali ich u raz z 3 re
wolwerami, nabujawi i 72 rablaui, sagrabionemi 
Guzowskiemn. W jednym z młodnieńców, przy któ 
rym znaleziono paszport na imię S tanhisw a W i
towskiego, poznano mie.-kańca gminy Kjflew po- 
wiato nowomińiklegu, Józefa Szymańskiego. Rabuś 
ten wobec otaczających go włościan przyznał się, 
iż raniony I zatrzymany razem z nim młodzieniec 
przywiózł go do wsi w celn dokonania napadu na 
Gusowskiego.

N a  m a j ą t e k  M o n i a k i  w gminie Urzędów 
gnbernii lnbelsk<ej, w dniu 24 b. m. o godzin i° 
8*/* wieczorom, ośmiu ludzi uzbrojonych w rewol
wery przyszło do służby folwarcsnej i kazało si; 
zaprowadzić do państwa, celon podpissiia deklara- 
cyi o polepszenie byta dln służby Tutaj połowa 
pilnowała dworu s każdej strony, a resnta wpadła 
do kuchni 1 kazała się zaraz prowadzić do pana. 
Zastali przy tolzcyi 4 osoby: dwoje pp Zembrań
skich, p. Górzyńskiego z Płockiego I praktykanta. 
Zawoławszy: „Ręce do góry!“ zrobili sarna rewi- 
zyę obecnych, z żadzli wydania broni, którą zabra
no, a następnie zaczęli posznkiwania pieniędzy i 
kosztowności. RewUy* mieszkania była bardzo do
kładna: saglądano pod dywany, do pieców i t. p., 
zabrano kosziou jcśoi wartości 600 rnbli i gotówką 
160 rubli właścicielowi, p. Gorczyńskiemu zabrali 
przeszło 450 rubli Operacya ta  trwała 3 godziny.

Po spożyciu przekąsek, które prsybysse asnali 
za n i e d o ś ć  d o b r e  —  odrzucając piwo, k a z a l i  
przynieść sobie 4 b a t e l k i  w i n a ,  1 z m u s i l i  
w ł a ś c i c i e l a ,  a b y  p i ł  a a  i c h  z d r o w i e .  Po 
tej libzcyi, zaorawszy na drobę nspojów, co który 
mógł, k a z a l i  d a ć  i o o I e p a r ę  d o b r y c h  k o 
n i  z w o z e m  i 3 burki Na odebndoem proszono 
icb, żeby w pokojach ule strzelał i ,  aby nie orze- 
straszyli małego dziecka. Zgodzili się na to, ale, 
wsiadłszy na wóz, d a l i  k i l k a d i i e s l ą t  s t r z a 
ł ó w  na dziedzińcu i na polu, jadąc ku Lublinowi.

Z Otwocka donoszą-, ze wojsko , które wysiano 
tam po dokonanym tam*4ai«achq na kasę kolejową, 
zostało cofnięte. W Otwocku, FUeniey, Józefowie i 
Świdrach dokonano rewizyj; kilkanaście osób, u któ
rych podobno znzleniono rewolwery, uwięziono. — 
Lasy i etognjniki tutejsze również przeszukały licz
ne patrole. Po dokonaniu ar,*at bu wielu letników 
poriuelło mieszkania 1 wróciło do Warszawy. Na
strój mieszkańców w OtwceYn nad wyraz trwożli
wy. Otwock, zwykłe gwarny o zmroku, zabga obe 
cnie grobowa cisza, z mieszkań nikt nie wyruiza.

Z Lodzi donoszą, że dzień wczorajszy przeszedł 
tam dość spokojnie, mimo to już wczesnym wie
czorem ruch w mieście UBtał prawie zupełnie. Od 
godziny 9 wieczorem gęsto krążące pztrolo zatrzy
mywały przechodniów, poddając Ich ścisłej rewizyi. 
Zatrzymywano też tramwaje 1 dokonywano rewizyj 
oaaażerów. Z powodn brakn wiązów, nie odbyło sie 
zapowiedziane w teatrze W i ej kim p^aedstawienie 
kinematografu —  ani też zwykłe przedstawienie 
w Apollo Na niektórych uensyach lekcye już się 
rospoesęły, więkssa jednakże część rodziców ociąga 
się jerzcze r  zapisem swych dzieci ze względu na 
niepewne izasy. Kto tylko może. lokkuje swe dale 
ci za granicą.

Z Częstochowy donoszą, że w myśl ostatnie
go brere papieża Piusa X., który w dniu 29 
sierpnia ustanowi! nowe specyalne święto ku cici 
Matki Boskiej Częstochowskiej, na uroczystość tę, 
która po raz pierwzzy wozoraj była na Jasnej Gó
rze obchodzona, zgromadziło elę około 60 kom pani j 
pielgrzymich, przeważnie z dyeoezyl kieleckiej, zre
sztą reprezentowane były okolice kraju, co znać po 
charakterystycznych strojach ludowych. Ogółem pą
tników jest razem z przyjezdnymi przeszło 5O.000; 
sporo pobożnych przyjechało z Warszawy i Łndzi; 
duchowieństwa praeszb 100 osób. Nastrój podnio
sły, wiele kompanij niosło w procesy!, oprócz cho
rągwi kościelnych, s z t a n d a r y  n a r o d o w e .  O 
godz. 10 w wielkim kościele rozpoczęła się suma, 
którą ceieorował pontyfika!ule biBkup dyecesyi pło
ckiej, ks ApoPnary Wnukowski, przy asyście kano
ników kapitulnych z Płocka.

K ronika rzym ska.
Rzym, 27 sierpnia.

(Oisustwo w iwieoie Watykanu. — Romita Venezia »i0- 
strzeuioi kardynała RampolM. — Jej ofiary -- Smutne 
wieści i Medyoianu. -  Wybuch w zakład sit Sslesy snów.)

[R ] Dzienniki priepełnlonB są opisami rozmaitych 
oszustw, każdy pilnie czyta owe opisy, kpiąc sobie 
z naiwnych ofiar, aż wresicte sam pada ofiarą ossu- 
Btwa, czasem nawet mezręesnie obmyślanego. A do 
tych of‘ar należą często nie ludnie i  gminu, ale je
dnostki wykształcone, znające świat i życie Tak 
■ię stało obecnie w Rzymie, a właściwie w W aty
kanie

W rokn p rsessłm  hr. Feiicya Autoneili, iona 
br. Kamila A atoielli ego, szlacheckiego gwar. auty  
papieskiego, poznała w Pompei bardzo piękną ko
bietę, hr. Kosmitę Venezta, która o losach swoich 
opowiadała wielce smutne historye. Marka Roml- 
ty — wedle tej relacyi —  była siostrą kardynała 
Rampolli i pewnego dnia czy nocy została uwie
dziona przez hr. Viilamarlnc. brata ssambelann kró
lowe] Małgorzaty. Owocem tego ztoBunku i st hr. 
Romita Veneii&. Hr Villamarine zgładził ze świata 
matkę Romity, Wtóra ze swojej strony postanowiła 
wyjaśnić tę zbrodnię 1 winnych odsac w ręce spra

wiedliwjści. Kardynał Rampolla dał jej w tajemni 
oy pieniądze nz ten cel, z gdy proces nkońc>y się, 
ze skutkiem niewątpliwie pomyślnym, Romita sta
nie się panią inacsuego majątkn.

Hrabina Feiicya Antonelli, jw u s v in% iosec. Ro
mity, ofiarowała jej guśdnę w swoim domu, aaa hr. 
Antonelli z respektu d!a potężnego kardynała Raw 
poili nie starał się wcale o sprawdseale opovyiadań 
Romity Prsybysszy do Rzymn, Romita. mając punkt 
oparcia w domu hr Antonelli'ego, nawiązała rychło 
dalsze stosunki, zwłaosezz pośród duchowieństwa 
świeckiego i zakonnego. Księża i zakonnicy eawlo- 
dsali Rombę w domn Antonellich, ona *aś opowie 
dała gościnnym gospodarzom, że cl daehownl zai- 

* 'ł jej procesem i pośredniczą pomiędzy nią 
a kardynałem Rampollą, od którego, jak mówiła, o- 
raymywsłt oaęzto listy. Pewnego dnia pod pieeaę- 

clą tajemnicy pożyczyła od br. Antonelli’ego 1000 
lirów. Nazajutri Romita pocaseła hrabinie Aeio- 
nelli Mat, zaopatrzony w iiesue pieczęci, wyjęła 
z niego banknot tysiąoilrowy i szepnęła hrabinie 
do neba: „To od kardynała R mpoili“.

Pudeaas postu marchesa Romita i  hrabiaą A no- 
nelll słuchała kazań p«w iego mnicha, Wtóry stał 
się codziennym prawie gościem Aatoreliich. Mar- 
chei a Romita wodziła rej w towarzystwie tern, któ
re jej nawet ze względu na kardynsłu Rampollę 
przbbaczało zbytnią pouf iłość z mnichem-kaznodzie
ją. Gdy minął post zakonnik i marobeaa Romita 
udali się io  Tryestu, ażeby aa granicą, bezpieczni 
prsed intrygami, mogli tern skntbuzniej przygoto
wać wszystko do procesu. Zdołali nawet najiówfć 
hrabinę Antonelli do tej podróży, a Romita na 
drogę zsopotrsyła się obficie w garderobę, oczywl 
żele na kredyt. Kupiła także kosztowną lalkę, mó
wiąc do hrabiny: „To apomlnek dla ks. Jolandyu. 
Otóż Jolanda jeat najstarszą córką włoskiej pary 
królewskiej.

Z Tryestn przedsiębrała Romita liczne podróże 
z zakonnikiem, aż wreszcie w nmyśle hrabiny An- 
tonelll zaczęły się rodzić podejrzenia. Aie Romita 
nietylko rozprószyła te podejrzónia, ale w dudutku 
zdołała hrabinę namówić do podróży do Monte Car- 
lo. Tntaj wresaele hraoinu Antonelli przekonała aię, 
z kim ma do czynienia. Oto napiiała do męża o 
plenlądae, ale odpowledai nie otrsymała —  późaiej 
aaś skonstatowała, że Romita zabierała jej listy. 
W kilka dni później praekoBała się hrabina, że 
brylanty a jej kolii aostały wyjęte i zastąpione 
faiszywemi. Pociągnęła do odpowiedzialności R oki
tę, która jednakże wyparła się tego czynn. Hrabi
na Antonelli poprieitała na tern 1 postanowiła 
czemprędaej do Rzymu powrócić. Tymczasem Ro
mita namówiła zakonnik*, ażoby postarał się o kli
ka tysięcy Jirów  w swoim kiasitorie. Pieniądae 
prsysiły i Romita wyje chała do Rzymu, pozosta
wiwszy w Monte Carlo hrabinę, która siekała na 
pieniądae od męża.

W Ruymie zakwaterowała się u br. Antone lego 
i namówiła go, ażeby a nią pojechał do Ficrencyi. 
Niestety, na dworen we Florencyl Bpotkała ion po
wracająca hrabina, która zdemaskowała R cultę ! 
chciała oddać ją  w ręce polieyi. Hr. AntoBelll dia 
uniknięcia przykrego rozgłosu sapobległ temu. Ale 
wystąpiły inne osoby z doniesieniami karntmi. — 
Przeor klasztoru, kióry dał 3 00U lirów właścicie
le magasynów, kupcy rozmaici, wresacie cały sze
reg poszkodowanych. Polieya wdrożyła śledztwo i 
stwierdziła, że riea:on.a hr. Romita Yenesia nazy
wa się Filomena Esposita, pochodai s Neapolu , i 
już w Padwie była skasaną na 8 miesięcy więzie
nia za oszustwo Romita pcóbuwała umknąć - ale 
tym razem, zrę&znuść nie dopisała jej, gdyż dostała 
się w ręce polieyi,1' Proces dopiero odkryje szcze
góły oBsażtw rzesomej siostrzenicy kardynała Ram- 
polll

Z Medyoiano nadchodzą ciągle niewesołe wiado
mości. Po dwóch pożarach na wystawie, nawiedziła 
■nów mit sto trąba pow ietrzna, która również na 
płaca wystawowym uosynlła ogromne spustosze
nia. Po tej burzy znowu nastąpiły  dwa pożary, 
które suowodowały anaczne stra ty , a wreszcie do
niosły dzienniki, że w zakładzie wychowawczym 
księży SalesyanOw powstał wybuch w s a l i , gdzie 
wychowankowie w yrabiają ognie iiztuezn >. Jeden 
z wychowanków poniósł śmierć, 6 z«ś zoBtało z ra 
nionych. Zakonnik, Augelo Z m p a , poniósł śmierć 
na m iejscu , poszarpany siłą wybuchu. Nieszczęście 
spowodował jeden z chłopców, który miał obwiązać 
sznurkiem petardę, a nie maiąc nożyczek pod ręką, 
chciał nad Dłorfieniena świecy przepalić sznurek i 
wywołał wybuch. F ak t ten aowodzi, że przy tego 
rodzaju pracach nie powinno się zatrudniać nleiet 
nich chłopaków, którzy w swej nieświadomości 
Igrają z niebezpieczeństwom.

«

£r*kA*? 30 sierpnia.

ItL koreupondennye do „N. Reformy" „Ku-
ryer Warszawski “ (nr. 237) zamieścił w moryce 
p t. „Kronika sądowaa następującą wiadomość: 

„Dnia 22 sierpnia 1890 r. wydział ochrony are
sztował adwokata przysięgłego prz\ sądaie okręgo
wym warszawskim, Marcelego. B o g u c k i e g o ,  o- 
skarżając go o przestanie do krakowskiej „Nowej 
Reformy" korespondencyi, p. t. „Głos Polski", peł
nej skarg na działalność urzędników państwowych 
w Królestwie Polskiem. Oskarżony p r z e b y ł  d w a  
l a t a  I t r z y  m i e s l ą o e  w c y t a d e l i  w a r 
s z a w s k i e j ,  puczem wskutek najwyższego rozka
zu wypuszczono go na wolność, a oddaniem pod 
jawny dozór policyjny na trzy lata i z możnością 
zamiesskinia w pewnych tylko miejscowościach ce
sarstwa. P. Boguck1 osiadł tedy w P s k o w i e ,  
gdzie uzyskawszy pozwolenie ministra spraw we 
wnętrznycb, przez czas krótki zajmował się prakty
ką adwokacka

„Na mney najwyższego manifestu p. Bogucki w r. 
1897 powrócił do Warszawy i  zamiares dalszego 
ptowzdzenla kanceiaryl adwokackiej, tu jednak i  po
lecenia ówcaesnego prokmatora lat j  sądowej war
szawskiej, Tarana, w drodze dyscyplinarnej wsączę- 
te przeciwko n im u  ncwe dochodzenie, którego wy
nikiem było w y k i  e ś l e n i b  p. B o g a c k i e g o  
z g r o n n  a d w o k a t ó w  p r z y s i ę g ł y c h .  Wnie
siona przeciwko tej decyzyi skarg* do senatu po
została bea skntku Nie zważając n* taki oorót ra« 
czy, żona p. Boguckiego wniosła prośbę na najwyż
sze Imię, wskutek czego obecny minister sprawie
dliwości Szczegłowltow, polecił Izbie sądowej war
szawskiej nobyllć dawniejssą decyayę i p. Bogu
ckiego przyjąć w poczet adwokatów przysięgłych 
okręgu sądowego warszawskiego. W c z o r a j  w i t l l  
s ą d o w e j  p. B o g n o k l  z ł o ż y ł  p o n o w n i e  
w y m a g a n ą  p r s y z i ę g ę -

Tyie „Kuryer W arszawski". Z na»*ej strony o- 
świadczyć winniśmy, że o tych praykrych szczegó
łach po ras pierwszy dowiadujemy się a datennlka 
warszawzziego. Nikt nie odnosił Blę nigdy do nas

w tej sprawie. Zauważyć także musimy, że p. Mar
celi Bogacki nie był korespondentem „Nowej Re
formy* a Warsaawy

Z teatru miejskiego W piątek lanym będzie 
„Kordyan" Słowackiego z p. Stanisławskim w roli 
tytułbwej. Pani Orwidowa odegra role Laury —  
„Kordyan" w sezonie wstępnym powtórzony ju t 
nie będzie. Na plątzowem przedstawieniu „Kor
dyan" obchodzić będsie jubilensz 50 wieczoru nz 
scenie krakowskiej.

Ze szkoły przemysłowej. Wpisy do krakowskie, 
wyższej szkoły przemysłowej i na oddział srtysty- 
csuegu przemysłu odbywać się będą w gmachu 
szkolnym prsy nllcy Gołębiej L. 20 , w dniach 1, 
3 1 4 w rześila od goasiay lO— 12 praed połu- 
dnipm i od 2 —3 po południu. W  niedzielę zaś tj. 
dnia 2 września tylko od gudziny 10— 12 prsed 
południem

Utrudnienia kolejuwe. Bardzo często się zaa- 
rza że ktoś kapiwsay bilet kolejowy na pewną 
przestrzeń, spóźni ilę dc pociągn, lnb musi zanie
chać podróży z jakie |i innej przyczyny. O ile nam 
wiadomo, w innyoh źrajach w takim wyphdkn kasa 
koitjowa natychmiast wraca pieniądae za kupiony 
bliet; lnacsej je it u nas, gdile swrot pieniędzy na
stępuje po dopełnieniu onłej masy formaliośoi i po- 
niezienia wydatków, czasem więkssych od wartości 
biletu. O takim wypadku donosi nam jeden i  mle- 
inkańcow Krakowa, który pisie

„Dnia 17 b. m. nakupiłem na pociąg osobowy, 
Wjchodaący a Krakowa do Lwowa o guds. 10 55 
w nocy (ostatni pociąg), bilet III klasy do Biersa- 
nowa. Z powodn, że do pociągu już nie idążyłem, 
zażądałem od kasyera zwrotu pieniędzy za bilet. 
Pan kasyer jednak, zamiast sałatwić sam sprawę, 
posłał mnie w asystencji pollcyanta do ursędolka 
ruchu, cen nnów so naczelnika atacyl, który w e 
n c ie  potwierdził mi na bilecie aapóźnieeie pociąga 
i ponęty!, że o zwrot pieniędzy uleży się nazC do 
dyrekcji kolejowej z piśmienną prośbą. Świadkiem 
tego zajścia —  również towarzyszem niedoli — był 
mój sąsiad z Blerzannwa który widooznie ze s tra 
chu przed policyzntem. w mniemaniu, że mnie are
sztowano, wydaMł się a dworca kolejowego 1 już 
go nie odszukałem. Ja  powróciłem wśróf deszczu 
piechotą do Biersanowa, nie mając dostatecznej go
tówki na nocleg, zaś mego cowaraysza u p ro sił ja 
kiś rzezimieszek na nocleg, a następnie okradł".

L lk tyam erykuń tk le . Sprawa kradzieży iistÓT-T ame
rykańskich w urzędach pocztowych odżyła nz nowo. 
Sprawa ta datnje się już od lat kilka, a epizod jej 
rosfg rti się w swoim czasie prsed sąd^m kernj m, 
którego wyrokiem został *>, no wicie sk»cany były 
nrsędaik pocztowy Jan L a n d f r l e d  na krrę s it  
ściomJenlęcsnego więzienia, którą odBiedaiał Tar po 
jego skazania pojawiały się jednak od czasn do cza
su ślady na nowo popełnianych krtdałeży, so. jdv- 
wano mianowicie w różnych stronach aiasta peroa- 
raocane kawałki potarganych kupert i listów z Ame
ryki, w których znajdowały się pieniądza, a które 
ule dochodziły do rąk adresatów. Mimo, że sprawa 
ta była przedmiotem sosłej uwagi tak włada poli
cyjnych, jak pocztowych, sprawy ciągłych kradzieży 
wykryć nie zdołano Dopiero wczoraj niespodzianie 
zauważyli nirzędnicy pocztowi na dworcu, że zatru
dniony tam w dsiale listów Artur baron G o s t 
k o w s k i  chowa podarte koperty s iiatów attory- 
kańskich do kieszeni. Zawiadomiono o tern aatych- 
miast policyę, a wydelegowany komisarz poi Br«> er 
udał się natychmiast na dworaec, gdaie aresztował 
Gostkowskiego w biurze pccztowem. Przy dokonanej 
oz aresztowanym osobistej rewizyi mlaao znaleźć 
n niego 47 listów amerykańskich, itó re  odebrano. 
Dąisse śle; «w o w tej sprawie prowadsl ro. san 
polieyi Rudolf Kroplński Na rasie policja oda.»- 
wia w sprawie tej udzielenia bliższych szczegółów.

Z Wieliczki piszą nam Osfatni, urtądsony wiel
ki festyn indowy w Siercay pod Wielicaką, powiódł 
»ię świetnie. W zabawie na festynie, jak i w ob
chodzie rocznicy Grunwaldzkiej, wzięły udział mno
gie zastępy ludności miejscowej i okolicznej. Do
chód z festyna wynosi 1127 koron 90 h., a prze- 
znaesuny został na powiększenie funduszu budowy 
szkoły ludowej w Sierczy. Główną zastugę urtącże
ni: festynu przypisać należy paziom Szembekowej 
i Bielińskiej, orzn gronu obywateli sierczańśkkh.

Bochnia, 28 Bierpnia. Dnia 22 b. m, dokonała 
Rada powiatowa bocheńska wyboru swego wioepre- 
zasa, w miejsce zmarłego w Ilpon br wiceprezesa 
ś. p Tytus* Meysnera Włościanie, członkowie Ra
dy powiatowej, sami ludowcy tworzący t. aw. „Ko
ło włościańskie", postawili kandydaturę przewodni
czącego Koła, p. Adama Ru^benbanera, kandydata 
notaryalnego, członka rady naeseinej stronnictwa 
ludowego na godność wioepreaesa. Kandydaturę tę 
zwaisasło kilka członków Rady powiatowej te  wzglę
dów śc-śle osobistych, jednakże bmz skntku. Na 22 
głosujących otrzymał p. RuebenDauer głoBOw 13, 
zaś kontrkandydat ks. Sękowski a Wiśnicza 2 głosy, 
7 kartek oddano białych. Wybrany został zatem 
wioemarsaałkiem p. Roebenbaner, ktOry podziękował 
aa zaufanie, zw usicaa włościanom i przyrzekł na
dal pracować gorliwie dla dobra powiatu. Nowego 
wic marszałka, a swego kolegę w prezydvnns powi
tał pretes R a j , p. Hanusa, wyrażając swą szczerą 
radość z pcwodn wyboru wiceprezesem p. Roeoen- 
bzuera i nads eję harmonijnego dzlałznii preiydyum 
na korzjść powiatu.

We wrześniu br. odbędą się uzupełniające wybo
ry 2 członków Rady powiatowej z gmin wiejskich, 
w miejsce zmarłego ś. p. Tytusa Meysnera, oraz 
włościanina p. G alina, który i  powodu nadwątlo
nego adrowia ireaygnowal.

KnrpUl Wfekacyjny W Bochni. W szeregu za
wiązanych w miastach i mlastecskacb prowincjo
nalnych tak iwanych koiprsów wakscyjeyeh dla 
mło(i«*eży szkolnej, do najlepiej zorganizowanych 
należy korpus młodzieży bocheńskiej, prowadzony 
przez p. Kozłowskiego, dyrektora szkoły św Brr- 
bary. OprAcs racyoRilnej gimnastyki młcHnież tego 
korpnsn oddaje się g n a  ruehowym na świeżem 
powietrzu. Korpus wakacyjny, tak koraystny dla 
dziatwy bocheńskiej, wprowaazi} irzed 16 luty 
obecny radca namiestnictwa, p Micbai Kcrokjarto,, 
starosta bocueńskl. Na utrzymanie zaś ma‘e*yaine 
korpusu jk łrdają Bię snbwencye: R*ay miejskiej, 
Rady powiatowej bocheńskich, K r  oszczędności oraz 
datki miejscowej lnteligencyi. O wyjednanie tych 
sic s encyj starają się co rokn- prezes miasta dr 
Ferdynand Maiss, p. Antoni Hannss, mar—n ek  Ra
dy powiatowej eran p. Juliusz Dębicki, prezes „So
koła.

H  Zakopanem odbyła się w sierpniu h  r w o- 
grodsie dra Chramea loterya tantowa na dochód 
stowarzysz, sta „ochronienie nauczycielek i nauczy
cieli", z której czysty dochód przyniósł 1.254 ko
ron 42 bal. Wydział Scnronienia nziękuje wszyst
kim pzjiom, któro szjęiy się urządzeniem tej lote- 
ryl, następnie drowi Chram nowi za bezinteresowne 
odstąi lenie na ten cel ogrodu, jak również publlca- 
ności, która wzięła ndział w loteryi fantow ej, aby 
przysporzyć funduszów insty tucji, otrzymującej

„Mydło macierzankowe" najlepsze mydło 
wyrzutom, pop^ 
łupież z głow^ i

tvlkro B r a c h a  Z T a r n o w a 11 toaletowe, jedyny niezawodny środek przeciw wszelkim  
ości rąk Liszaje, piegi, plamy wątrobiane, czerwoność nosa, wągry, pryszcze, wysypkę, 
śalmfe, cena 1 mydełka 30 ct. do nabycia w wyłącznym StM apt. „ illta f Iraków, lll DlUja 16

m  i  s ^ o r
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w Zakorsnbm Do* zdrowia dla chorych piersiowo 
nsnciyclelek I nancłiyclell.

Bratobójstwo. w Bogumluie w piątek wiecnór
Prsysiło do gwałtownej kłótni m^dzy o rad • I St»v 
nizławem I Błażejem Rymkami ce Skrzeczonlt. —  
^  czasie ałótni Błażej uniósł s i; do tego stopnia, 
że chwyoit nóż i wbił go aż po rękojeść w pierś 
"-rata. Stanisław Rymek odwieaiony sortał do Mo 
r»wskiej Ostrawy, gdaie w sipitaln a powoda cięż
kiej rany umarł Błażeja Rymka aresztowano.

Z t świat*
Kura muzyki kośoleinej nrnądza Towarzystwo 

dla mnsyki kościelnej w Wiednia (Allgemeine Kir 
chermnslck-VereIn) w ciasle od 3 do 9 wrseśnia 
h. r. dla janczyoieli mnsyki w anstryackich ssko- 
łach średnich, dyrygentów chórów kuśoielnych i naa- 
0S5 cieli śpiewa chóralnego. Wykładać będę R. Die
trich (praEtycsLą grę organową), W. Ehrenhafer 
(nanka harmonii, modnlacye, kontrapunkt), kt. pra
ło t  Heidenreiuh (liturgia), ks. M. Horn (chorał gri • 
Koryaóskl), dr J . Mantuani (literaturę musyosno 
kościelną), R  Pfieger (o nauesaniu gry skraypoo- 
wLj). Celem wsięoia udziału w pracaoh tego koron 
wydelegowanym aostsł a Krakowa praei krajową 
Radę ssKolaą p. Sta> 'sław B u r s a ,  nanoaycie) 
śpiewa priy  gimnaiyum św Jacka i tegoż ttl!il, 
znany w sierokich kolaoL miasta śpiewak 

Pałan minlamrstwa kolei. Podobnie jU i mini
sterstwo handlu, które mieści się w kilku budyn
kach, tak i miniatemwo kolei musiało bftma swoje 
ulokować w domach prsy ulicy Elżbiety/, Nibeion- 
gów, na d-orcu aacLodnlm, przy ulicy Guispendorf- 
skiej na placu te sa n a  Ferdynanda, na pUcu Al 
thsa, wresseie pray ulicy G aaem anna. Biura te, 
rosriuooae po całym Wiedniu, wie »ą nawet połą
czone telefoniosaie. Takie rozprószenie biur mini
sterstwa kolei wpływa ujemnie na tok uriądowania 
i jest również dla publiozruści bardzo niewygodnym. 
Otóż przyboczna Rada kolejowa na ostatniem po 
siedzeniu podniosła t<? sprawę 1 uchwaliła rezulu- 
cyę, waywającą raą,d, ażeby priystąpit do budowy 
pałacu dla ministerstwa handlu 

IM 8priw'e znmaohu na króla hiszpańskiego
w Madrycie uko.uczoae zostało śleaztwo ) przed są
dem siani} jako obwinieni o współudział lub pomoo 
w aamachu F e ire r dyrektor „Szkoły nowożytnej1* 
w Baroelonie, Nuoakens, generalny dyrektor, tu- 
dależ Motia, u którego aprawoa zamachu Morał u- 
krywał się. dyóoz tego stanie przed ządeu kilka 
osob, obwiaioujon o to, ze pomagały Muratowi do 
uoIbozeI Jak  wykaaało śledztwo, szutkiem samaohu 
zginęło SE or.ób, odniosło rany 109. Sskoda matę- 
ryaina wynosi ukoło 20.000  pesetów

f ie  n i o w a r a y u e ń .  

Towarzystwo opieki nad młodzieżą szkolną
eodiienuie od udziny 12 do 2 po południu w biu
rze swefm prsy ulioy Szpitalnej, Ł. 7, II  piętro 
udziela wszelkich Into> macyj rodzicom i opiekunom 
młodzieży —  oraz poleca „staneye' z utrzymaniem, 
noesąw a> od 30 koron a leslę'iznlo, a bez utrzy
mania (wiktn) od 6 koron miesięcznie.

Z żyela otowarzyszeó zawodowyoh. S.wainia 
stewarzysseuta Kzt. pracownio konfekoyi damskiej, 
pod wezwaniem św. Antoniego, przeniesioną została 
do obsierniojtzcgo 1 wygodniejszego lokalu przy 
ulicy Zwierzynieckiej, 1. 19, na parterze. Tamże 
biuro pośrednictwa w pracy, które fnakeyonować 
zacznie IB września od gods. 12— 1 .

Krakowski Klub młodzieży cyklistów urządza 
dnia 6 ■ raeśnia wyeiecakę na kołach do Lwowa, 
■a któi nak caroaków klubu, j»k też 1 gości naj 
uprzejmiej zaprasza.

Punkt zborny o gods. 10 wleosór w restanraoyi 
p. St. Miętusa przy ul. Szpitalnej. Interesowani, 
którzy mają zamiar waiąć udział w wyeiucaee, ra 
oią się agłoslć do kapitana klubu.

Mianowania I przeniesienia. Naoielny lekarz iorteczny 
w Krakowie dr Henryk Kowalski został przeniesiony na 
ntasną próśb* w stan zpoozynkt a w jego miejsoe za
mianował oeszrz dra Edmunda Krempa, ctarszego leka
rza iztabowego n Jozofstadzie.

Cesarz nadał ofioyałuwi kancelaryjnrmi vr Krakowie, 
Rndolfowi Smldowiozewl. tytuł i charakter starszego o- 
Ooyała kanoelaryjnego.

Repertoai teatru miejskiego.
W nlątek „Kordyan11.
W sobotę „Wyzwolenie*.
W niedsieię „Rewizor z Petersburga*.
W poniedziałek , Bulemaw Śmiały*.
We wtorek „Książę Niezłomny*.
We środę „Stirośoio ukarany
Repertuar teatru ludowego.

W sobotę .Małka SohwtTzenzoDf*
W niedzielę po pcłudn.u „Tajemnice Krakowa* wie- 

otoi „Robert i Bertrand*.
Ve wtorek .Wrsoł’ lgnaś*.

Z kalszlarzt W piątek 31 i >* r_ la. Rajmunda w; 
i F.nlina b. m.; w sobotę 1 września: h.jnlsławy p, i 
-dzieg" op.; w niedzielę 2 września Joaohima w. I Ste
fana.

Wsonóć złofien >1 sierpnii o {oCzlnic 4 minut 54, za
chód o go os I b  97, dług-fió dnia godzin _8 t  83.

T zrnksn iklege abssrwat Dnia 99 sierpnia ter-
Ł u  doszedł od 89 do 18 0 U.; barometr wahał sir.

Dnia BO sierpnia o „a „i. V rano stan barometn. 750'9 
te r ro r  m  13 0 C.; wiatr połnoono-zachodnl.

Przepowiednie "'la Galloyi tohodniej na 8G sierpnia: 
zachmurzenie zmienne; pogodnie.

B *  G a b p ]  r« i n k i a ,  K r z y s z t a t o r y  
K r a k ó w .  Wynajmuje i sprzedaje pierw
szorzędnych tabryk fortepiany, pianina, harmo
nie i pianole za gotówkę lub na spłaty nawet 
dwndziestomiestęcznr Instrumenty używane od 
cen nairiższycn.

Z sali sądowej.
K ra k ó w , 30 sierpnia.

Nadużycie władzy urzędowej.
Przed trybunałem orzekającym, pod przewodni- 

< .wem radcy Raczyńskiego, odbyła się w dniu dii- 
■iejssym rozprawa przeciw Alek.androwi D w o r- 
* k I e m n ,  38 la t liczącemu, b. ofleyałowi sądu 
***1- karneg w Krakowie, o aadużyeie władzy u- 
'•ęaow ej i oszustwo, tudzież przeoiw żonie jego 

lenle I niejakiej Kazimierze Ź e g l i ń s k i e j ,  46 
l ł t  liczącej wdowie, zamieszkałej u Dworskich, o- 
r ł * Ignacem i R e i c h e r  o w i, 53 la t licząoemu, 
kgintowi towarzystwa ubespiecien „Uniwersale*, 
»»mleszkalemu w Krakowie, oskarżonym o współ- 
ndzlał w oszustwie.

Według aktu ozkarżenia, prokuratorya państwa 
Krakowie wniosła w dniu 20  maja br. oskan 

przeciw Ludwice Rycikowej, żonie Wojciecha, 
restauratora w Okooimie, o złożenie fałszywego 
fclzdeetwa pod przysięgą w sprawie sądzonej przez 

• łd  powiatowy w Brzesku. Rozprawa zoatara roz
pisana na daień 3 IIpca or. praed sądem krajowym 

*r  ’ym w Krakowie Osynnośoi manipulacyjne w

■prawaoh karnych załatwia kanceiarya sądowa, 
w której zajęty był Dworski, jako ofieyał.

W osiatnlca dolach oiurwea udał się Dworski, 
Rtóry znał się dobrze z Ryszkami jeszcze z cza 
sów, kiedy był kancelistą przy sądzie powiatowym 

Iw Brzesku, wrzs z żoną swą Heleną, Reicherem i 
.Żegiińską do Ukooima do Rycsków, gdsie przed
stawiwszy Rycskom sprawę o krzyw oprs/sięstwo. 
wytoczoną przeciw Ryczkowej, w najczarniejszych 
barwach, oświadczył Im, że uwolnieni* oskarżonej 
j e s t  m o ż l i w e ,  jeżeli u g o ś o l  s ‘ ę s ę d z i ó w  
i p r o k u r a t o r a  i zawiadomił ich, że on ma 
znajowego, któryby to mógł uskutecznić, na co 
wszakże potrzebną jest z n a e i n i e j a s z  k w o t a  
Ryozek, przerażony możliwym ałym obrotem spra
wy, wr/;czył Dworskiemu po dłuższych targzch kwe 
tę 200 koron, poesem obwinieni powrócili do Kra
kowi.

W  niedługi czas potem, mianowicie 29 czerwca, 
otrzymał Rycsek list od Dworskiego z wezwaniem, 
aby w „wiadomej sprawie* koniecznie do Krakowa 
pray był, przyczem zawiadamiał go Dworski, że 
„ r o b i  s i ę ,  co m o ż n e 1- i wzywał go do ściiłegi/ 
n 1'cter.ia, bu „każdy ma s.rych nieprzyjaciół1. —  
Mimo wezwania Rycakowie do Krakowa przed roz
prawą nie przyjechali, dopiero w dzień rozprawy, 
t. j. 3 lipea przyjechała di Kr-kowa oskarżona Lu
dwika Ryeskowa, która udała się do kancelsryi 
Dwordklcgo, oczekując tu wywołaniu sprawy. I tu 
chciał Dworski wyciągnąć od niej znaesniejssą two- 
tę, jsko zwrot plenięday wylanych rzekomi ua 
ugoszczenie sędziów, co mu się je inak nie udało. 
Po wyroku, którym sąd Ryoskową od oskarżenia 
w snpełności uwolnił, zabrała ją  żona DworsKłego, 
która w kancelaryi mrża na Rycskową oozekiwała, 
do siebie na obiad, gdsie Ryeskowa oświadesyła, 
że do domu wróci dopiero pociągiem wieczornym, 
bo mz w Krzkowie jeszcze kilka spraw du is ła  
twienia. Gdy się o tern Dworiki dowiedsiał, nic 
niKomu nie mówiąc pojetha’ popołudniowym pocią 
glem z żoną, Rcicherem i Żegllnską do Okorima, 
gdzie po dingloh targach wyłudził od Rycaks je
szcze kwotę 350 koron, jako awrot kosztów, wyło- 
żenych na ugoszczenie sędziów i 20  kor. na koszta 
podróży Dworskiego 1 jego towarsysiy. Płatniczy 
Ryczka zauważywszy, ż« goście wyłudzają od jego 
pryncypala znaczniejszą kwotę pieniędzy, zawiado
mił o tern siostrę Ryczka, Maryę Schlelssową, ktś 
ra przy pomocy obecnj ch w rosrauracyi gości 
Edwarda Marfi^ka i Józefa Winklera, grożąc za
wezwaniem tandarmeryi, wyłudzone pieniądze zdo
łała Relcherowi odebrać. Gdy Schieissowa zażądała 
od oszustów iw ro u  kwoiy 200  kor. już poprsednio 
wyładsonej, Dworski „pożyczył* Relcherowi na ten 
cel wspomnianą kwotę, poesem oskarżeni wi ócill 
do Krakowa.

Rozprawie przewodniczył radca ądu krajowego 
Raczyński, obronę prowadzi adwokat dr Lewartow- 
ski, oskarżał zaś prokurator dr Chwalbogowski.

Oskarżony D w o r s k i  do winy się nie poesnwa 
Ryczek prosił go, aby przybył do niego po rozpra 
wie, co tenże uskutecznił w towarzystwie żoiy swej 
Rolchera, i Źeglińskiej, którą „przypadkowo* na 
dworcu w Krckowin spotkali. Pieniędzy żadnych 
nie wyłudzał. Za pi-rwszą swą bytnośoią u Rycz- 
ków miał Roicner znal»ść w kieszeni kamizelki 
200  koron, któru miał mu niepostrzeżenie włożyć 
Ryczek. Listu żaanego do R ycifca nie wysyłał.

Gdy pu rozprawie przyjechał otkarżony Dworski 
do Ry :zka 1 zawiadomił go o wyroku uwalaiający 
miał się Ryozek tak ucieszyć, że wycałował zwyeh 
gości, przyczem żonę otńarżonegr ukąsił w 2 palca 
z radości. Uciezzony pomyślnym ohrotez. sprawy, 
wetknął Reicherowk w nieobecności Źeglińskiej I 
Dworskiej w rękę zwitek pieniędzy, mówiąc, że to 
„na prezent dla pań*. Awanturę wywołała dopiero 
Schieissowa, która zwrotu pieniędzy zażądała.

Oskarżony S  e i c h e r  miał zamiar kwotę 200 
koron, którą wręczył mn Ryczek za jego pierwszą 
bytnością w Okooimie zwrócić pocztą w dniu 1 go 
lipca.

Oukarżona D w o r s k a  poznała Ryczków z koń- 
oem czerwca w Okocimie. O wyłedsariu pieniędzy 
nie wie nio, otrzymane zaś „do potrzymania* od 
Reichera za drugą swą bytnością w Okocimie zwró 
elła na żądanie Schleis owej.

Oskarżona Ż e g l i ń s k a  twierdzi, że Rycsek sa- 
prosił ich do Okoclma, obiecując Ich ugościć sowicie 
w mnie uwolnienia swej żony.

Nastąpiło przesłuchanie świadków, zawezwanych 
do rozprawy, którzy mniej lub więcej obilążająeo 
dla oskarżonych zeznali.

Oskarżeni odpowiadają z wolnej stopy, prócz 
Reichera, który staje przed sądem z aresztu śled
czego.

Przesłuchanie oskarżonych trwało do godslny 2 
po południu — poesem prsewodniosący zzrsądsił 
godzinną przerwę.

Pogróżki przeoiw polloy!
Również w anio dzisiejszym odbyła się rozpra

wa przeciw 31 lat liczącemu Adamowi D ę b c o- 
w i, fotografowi, zamieszkałemu w Krakowie, któ
rego prokuratorya państwa oskarżyła o obrazę i 
niebezpieczne pogróżki pod adresem rolicyi. Miano
wicie w dniu 22  maja b. r. ndał się oskarżony 
wraz 2 dwoma swymi towarzyszami do restauracji 
Bernsteina przy ulicy Siennej, gdzie usiadłszy przy 
stole, wziął do ręki gazetę, aby przeczytać opis 
owych głośnych zajść, jakie miały miejsce dnia po
przedniego na Rynku krakowskim, gdzie pollcyanci 
poranili wiele o„ób. Podczas tego czytania Dębiec 
miał zawołać podniesionym głoser1 wobec Fcznie 
zgromadzonych tam gości, że komisarze „to idyo- 
ci, wysłużone chamy I że wszystkich szDiciów na 
leży wystrzeli ć rewolw rami i bombami*. Słowa te 
podsłuchał obecnj agent policyjny Kiełbania r  po
lic ja  wniosła odpowiednie doniesienie do proknra- 
toryi państwa. Rozprawie przewodniczył radca sądu 
kraj. R a c z y ń s k i ,  obronę prowadził sdw. i r  L e- 
w i e k i ,  oskarżenie wnosi prokurator dr C b w a 11- 
b o g o w s k i .

Obwiniony D ę b i e c  nie poczuwa się do winy. 
Z&izncane mn w akcie oskarżenia słowa wymówił 
wprawdzie, lecz odnosił je do stosnnlów w R o 
s y  i, skąd niedawno powrócił, przejęty wypadkami, 
jakie się tam dzieją, a których sam był dwukrot
nie ofiarą na nlicach Warszawy

Trybnnai przystąp'! potem do przesłuchania 
śwladkuw: agenta policyjnego, Antoniego Kiełbani 
słuchacza medycyny Antoniego Horaka i Adama 
Bibulskiego, fotografa. Świadkowie słyszeli wpraw
dzie zarzucone obwinionemu aktem oskarżenia sło
wa, nie wiedzą jednak na pewne, czy słowa te wy
mówił Dębiec (św, Horak) I czy one odnosiły się 
do policyi krakowskiej. Obwiniony miał powiedzieć 
według zeznań jednego ze świadków, w odniesieniu 
do awantur dnia poprzedniego na Rynka krakow
skim, że „zamiast wczorajszych żabek, bomby na 
nich rzncać trzeba* i że „gdyby miał rewolwer, 
wystrzelałby wszystkich szpiclów*; świadek nie zau
waża jednak przy tern, czy słowa te wymówił oskar

żony, czy też który i  j d g u  towarzj „ ł ó w . Wrażenie 
jednak odnieść należało, że Dębiec miał na myśli 
policjantów i kozaków w 'W arszau ie.

Po przesłuchaniu świadków tr/buuał wydał wy
rok, skazujący Dębca na 5 dni aresztu, z zamianą 
ua 25 K. Oskarżony wyrok przyjął.

Rozprawa, której' przebieg w krótkości podaliśmy, 
nastręcsa poważne refleksje. —  Przedewszystkiem 
pnnkt wyjścia aktu oskarżenia, sprawozdanie agen
ta policyjnego, podsłuchującego prywatne rozmowy, 
jest z jednej strony p o w a ż n e m  o s t r z e ż e 
n i e m  p o d  a d r e s e m  p u b l i c z n o ś c i ,  czującej 
więcej swobody w restauracjach i kawiarniach, niż 
jej w rzeczy wistości posiada, —  z drugiej wska
zuje aa pewne inki w procedurze barnej, powsta 
jące z powoau decydującego wobec trybunału, zna 
czenia zeznań funkeyonaryuszów policyjnych, pod
czas gdy soznanla innych świadków schodzą na 
plan ostatni.

kronika lwowska
30 sieronia.

Pielgrzymka ruska do ziemi Świętej, w której 
bierze udział także około 50 Polaków, wymazy ze 
Lwowa we rodę 6 września br po nabożeństwie 
procesyonalnie z katedry św. Jurs na dworzec głó- 
w b j , ikąd odjedzie osobnym pociągiem o gedz. 7 
wieczór. W Tryeście r ł a ią  płeigrzymi w piątek ra 
no, poczem bezpośrednio wsfedą na okręt. Po przy
byciu do Juffy podzielą się na 5 grup, z których 
każda będzie z sobna iw iediae Zleaaię Świętą. — 

samej Jerozolimie zabawia pielgrzymi 8  dni, tj. 
od ] 3 —20 września włącznie. Zauważyć aależy, 
że niepotrzebne są osobne paszporty dla każdego 
nuzestnika pielgrzymki, gdyż rzą4 turecki zgodził 
■!ę na jeden wspólny paszport dia wszystkich, 

Strajk pfitiarzy Oryginalny strajk rozpoczął się 
dzisiaj we Lwowie; oto zzstrajkowaii lwrwscy „gę- 
siarze* w liczbie 40. Owi geriarze są to ludzie, 
którzy trud iią  się skuoaniem i odsossenieH do ży
dowskiej rytualnej rzeźni gęsi, przeznaczonych dla 
Izraelitów. Dotąd płacili Im naidiarse zr to po 3 
do 5 halerzy od gęsi. Obecnie gęsizrze żądają po 
5 —7 hal. od gęsi.

Śmierć W oegleinł. W mgielni Nenwobnera 
przy ul. Snopkowskiej usunął się wczoraj odłam 
ziemi i zasypał 73-letnIegu robotnika Antoniego J a 
gę. Nieszczęśliwego odkopano wprawdzie, ale był 
tak zduszonym i pokaleczonym, że wkrótce nmzrł.

I Bosyi i zaboru rosyjskiego
Każda reforma, jaką poaejmnje rząd carsM., 

ma cechę połowiczności, nieszczere ki, nie od 
powiada ani v,ymaganioiL chwili, ani rzeczy wi 
stej potrzebie, i już s tej przyczyny nie tylko 
nikogo nie zadowalnia, lecz przeciwnie nawet, 
nowe tylko wywołuje niezadowolenie. Dzieje się 
to nawet w takich razach, gdy rząd pragnie 
nowym ji.kim środkiem lnb czynem p o z y s k a ć  
sobie choc:aż tylko pewne sfery lndności. Dziś 
świeży na to mamy dowód Gdy pojawił się 
okaz carski, zarządzający r o z s p r z e d a n i e  
dóbr  a p a n a ż o w y c h  między chłopów, obli 
czono, że z 8 milionów dziesięcin obszaru tych 
dóbr, conajmniej 3 do 4 milionów na ton cel 
przeznaczone zostaną. Dziś atoli nadchodzi kia 
domość, że m& być rozsprzedany tylko o b s z a r  
800 000 d z i e s i ę c i n ,  czyli zaledwie 10»/» wszy 
stkich tych dóbr! Trzy jedynie gabernie: sa- 
m a r s k a ,  s a r a t o w s k a  i s y m b i r s k a  
mają skorzystać z .tego „dobrodziejstwa* car 
sk;ego. Wobec 60 milionów lndności chłopskiej, 
domagającej się ziemi, „dobrodziejstwo* to za
krawa niemal na drwiny i nawet jako środek 
do zjednania sobie Indu wiejskiego, jako wa- 
bik, — jest bez wszelkiego znaczenia. Takiemi 
środkami gabinet Stołypina nie ocaii tonącego 
s&medAierżawia, a jedynie walkę wewnętrzna
z a o s t r z y .

Śledztwo w sprawie zamachn na Stołypina 
wykazała podobno, że >rzeci ze sprawców za
machn, którego uwięziono, mieszkał od miemąca 
w pokojach umeblowanych Koncewicza przy 
Newskim Prospekcie nr 77. Jest to piękny, śre 
dniego wzrostu mężczyzna lat około 25, Przed
stawiony przezeń dokument wydany jest na im,ę 
studenta politechniki ryskiej, Eligiusza, syna 
Władysława D u l e w i c z a ,  katolika, który, jak 
sądzić można z wizy na paszporcie, niedawno 
przybył z Rygi. Znaidnje się on jako raniony 
w szpitalu Pelropawłowskim. Stan jego jest dość 
ciężki — cała twarz pokryta oparzolinami i ra
nami. W chwilach przytomności ranionego pod
dają badania Wymienia on jednak coraz mne 
nazwiska. Iwanow. N>kiLn Zajcow, Petrow, Przy 
łóżku stoi bez przerwy żołnierz z karabinem 

Na poawórzu szpitala Petro, awłowakiego, 
gdzie leżą cfiary wybuchu, a między nieui i je- 
jo sprawcy, polieya i fnnkcyonarynsze ochrony 
aresztowali kilka osód podejrzanych, K Óre in
teresowały się szczególnie lo^m sprawców za
machn i zachowywały się „dziwnie*.

Policyi powiodło się podobno stwierdzić, że 
centrum oDecnego ruchu teroiystycznego znaj
duje Bię w M o s k w i e .  Aresztowano tam rie- 
lomo grupę przywódców jednej z organi^acyj 
jojowycn, nadto skoniiskowanc z n a c z n y  
; r a n s p o r t  br oni ,  przeznaczony dla iewoln■ 
cyoni8iów rosyjskich

k ; e g o  p l a n u  a r e s z t u j e  w s z y s t k i e  o- 
s oby ,  które z jakichkolwiek względów w y
d a j ą  j e j  s i ę  p o d e j r z a n e

rteakcyjne stronnictwo.
Petersburg (Pet. Ag. tel.) Utworzyło się n o- 

w e n a r o d o w e  s t r o n n i c t w o ,  które stoso
wnie do swego programu, zajmuje pośrednie 
stanowisko między centrum a prawicą. Uznaje 
ono ustawodawcze prawa zastępstwa indu, od
rzuca równouprawnienie narodowości i doma 
ga sie o g r a n i c z e n i a  p o l i t y c z n y c h  
p r a w  ż y d ó w,  oraz zastąpienia obowiązku 
służby wojskowej dla żydów specyalnym po
datkiem.

Śleaztwo w sprawie zamachów.
Petrrsourg Dokładne zbadanie mundurów, 

jakie mieli na sobie sprawcy zamacha na Sto- 
łypiiia, wykazało podotno, że mnndnry te zro
biono nie w Rosyi, lecz za  g r a n i c ą  wedł ug  
r y s u n k u ,  Polieya wnosi stąd, że i s p r a w 
cy  z a m a c h u  p r z y b y l i  z za  g r a n i c y .

Petersburg. Rzekomy towarzysz sprawczyni 
zamaebu na gene-ała Minna, I w a n o w ,  jest 
zegarmistrzem i nie należy podobno wcale do 
organizacyi rewolucyjnej Student, kióry przr 
chadzał się z Lagoriowną na dworcu, jest słn 
chaczem uniwersyferu w Dorpacie. W chwili 
gdy go miano aresztować, p o ł k n ą ł  on jaki ś  
p a p i e r .  W więzienia dano mn środek na wy
mioty i podobno w ten sposób ów papier wy
dobyto.

Arsenał rewolucyjny na wyspie.
Lubeka. Tutejsze dzienniki donoszą, że poli

eya duńska odkryła na wyspie B o r n h o 1 m 
wielki arsenał rewolucjonistów rosyjskich, 
p o ł ą c z o n y  z p r a c o w n i ą  m a t e r y & ł ó w  
w y b u c h o w y c h  i bomb Znaleziono w nim 
w i e l k i e  z a p a s y  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  
b r o n i ,  a m n u i c y i  i p o c i s k ó w  w y b u 
c h o w y c h .  A r e s z t o w a n o  p r z y t e m  2l 
Rosyan.

Ucuec/ca więźniów.
Petersburg. Stwierdzono tu, że w ciągu o- 

statniesro dnia z więzień tutejszych ociekło 
bardzo wielu więźniów politycznych. — Między 
innymi znikło bez śladn także kilkn rannych 
rewolacyouisiów, których widocznie w y n i e 
s i o n o  l nb w y w i e z i o n o  ze  s z p i t a l ó w  
w i ę z i e n n y c h .  Władze więzienne nie wiedzą 
dotychczas, w jaki sposób się to stało.

Rozruchy agrarne.
Brześć Litewski. W powiecie brzeskim s pa 

l o n o  umyślnie w majątku Syczach zabudowa
nia dworskie, inwentarz żywy i krescencyę; 
w Szczytnikach równ.ez spalono budynki, kre 
scencyę i inwentarz, wreszcie w majątku Hry- 
niaczn ponpalono osadę leśnika.

Mlńek. Szerzą się p o d p a l a n i a ,  zwłaszcza 
w powiecie n o w o g r o d z k i m ,  gdzie spalono 
19 osad. W majątfcn Lipie spłonął inwentarz i 
cała krescbncya. Włościanie twierdzą, że pod
palają agitatorzy, którzy mszczą się na nich 
za to, że nie przyłączali się do strajków rol
nych. *

Tytli*. Włościan e wsi Mataani i Achmeti, 
w por:eci6 tioneckim, zawładnęli i podzielili 
mięazy siebie ziemie obywatelskie.

Skradzitiny plan mobilizacyjny.
Petersburg. Frzed mniej więcej 8 miesiącami 

skradziono z papierów generalnego sztabu p l a n  
m o b i l i z a c y j n y  a r m i i ,  d o t y c z ą c y  ko
l e i  w s c h o d n i c h  i a z y a t y c k i c h .  Do dnia 
dzisiejszego sprawcy kradzieży tej nie wykryto 
i p l a n n  o w e g o  n i e  o d z y s k a n o

padek ten wywołał w kołach dworskich przy
gnębiające wrażenie.

Krwawe starcia.
Wleduó Wczoraj wieczorem przyszło w miej

scowości Kaisermfihltm w fabryce Euslingera 
do krwawego et*rciu między strajkującym1 a 
przyjętym śu leżo robotnikami węgierskimi. — 
Sprowadzonych robotników przyjęta kamienia
mi Polieya interweniowała z bronią w ręku 
Około 20 osól odniosio rany.

Kongres połuamowo-słowiaóski.
Sofia. Na kongresie poładmowo-słewianskim 

został uchwalony statut nowo po izstałcgo Związ
ku towarzystw literackich i dziennikarskich ca- 
ł go połndnia słowiaAsl iego. Coroczny zjazd wy
bierać hedzu zarząd główny, który bedzie urzę
dować na przemian w Sofii, Belgradzie, Zagrze
bia i Lnblaniie Każda narodowość będzie mieć 
swojego kasyera i sekretarza, oraz komisarzy, 
którzy podlegać będą g ównemn zarządowi, w 
którego łonie wszystkie narodowości i języki 
południowo słowiańskie są równouprawnione — 
Dotąd przemawiał imieniem Risyan Werhun(!), 
imieniem Czechów Klofacz. Wczcraj otwarta 
została wystawa południowo słowiańska

Oópowiearalny reanktor i wydawca 

Miohaf Konopiński

N I D E I Ł A I E  
(Artykuły w tym dni win iu* peebodią 

fedwieyi).
s d

Rządowo uprawniona

Wyższa szkoła skrzypcowa 
R oberta P cse lta

b. profesora międzynarodowej Akademii muzy
cznej w Paryzt

19 ul. R ad ziw lttow ska, 18.
Kozpocznęie nauki 1 września. — Zgłoszenia 

wyłącznie od godziny 12 do 2. 3690 1 2

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr Zydłowicz
powróci/ Ulica Floryaóska, 22.

Skład fortepianów i pianin
nowych i przegranych, sprzedaje i wypożycza 

instramema za gotówkę i na raty najtaniej.
Z .  R a b a . .

3478 7 6 Ulica 8W, Jana, L. 13.

Din esęśei P  T. Prenumeratorów zamiejscowych 
aoiącsony je n  do niniejszego numeru okólnik fa
bryki Lukna 1 t. d. Kar ula Koclńna w Humpolon 
(Cseety). (3.6Ó8)

Wydawnictwa „N. Reformy“.
Oporni*, powieść w 2 tomach,Józef Głada: 

cena 4 K.
B. Bolesławita „Para czerwona*

Zamach w Tietitsime.
Frankfurt. „Frankfurter Zeitung* donosi, ze 

na konsula rosyjskiego w Tientsinie w Chinach 
w y k o n a n o  z a ma c h .  — KonsnJ jest ciężko 
ranny Sprawca zamachn nazywa się L e w i ń 
s k i

Ameryka wobec miijracyi z Rosyi.
Berlin. Komitet pomocy dla żydów uciekają

cych z Rosyi otrzymał depeszę z Waszyngtouu, 
że rząd Stanów Zjednoczonych, który dotych
czas stawiał trudności imigracyi tych żydów z 
Rosyi, którzy w rozruchach wszystko stracili, 
obecnie c o f n ą ł  d o t y c z ą c e  z a r z ą d z e 
nia,  tak, że żydzi mają w s t ę p  w o l n y  t a  
z i e m i ę  a m e r y k a ń s k ą .

W O d e s s i e  odbył się w ubiegły wtorek 
wielki r e w o l u c y j n y  m e e t i n g  ż o ł n i e -  
i z y ,  na  k t ó r y m  p r z e m a w i a ł o  k i l k n  
o f i c e r ó w .  Polieya dow edziała się o zgroma 
dzenin tern zbyt późno, tak że nie mogła go 
rozpędzić.

W pobliża miasta Wirylewa pod Nowogro' 
dem zbuntowała się eskorta wojskowa transpor
tu w i ę ź n i ó w  i w i ę ź n i ó w  t y c h  u w o l 
n i ł a

(Telegramy „N. Reformy" z 30 sierpnia.) 

Szko/y w Królestwie.
Petersburg, Narada rektorów postanowiła 

w rosi bieżącym otworzyć w Warszawie t y l 
ko  i n s t y t u t  w e t e r y n a r y j n y .

* * *
Przygotowania do nowych zamachów.
Petersburg. Tajne komirety rewolucyjne w 

większych miastach Rosyi czynią przygotowa
nia do nowyoh wielkich zamacnow. które mają 
być wykonane w październiku. Polieya usiłuje 
z&pobiedz temu w ten sposób, że b ez  w s z e l -

ftlifulnii I tilt|ruisni 
wtaduRiosui ..H Reformy*

t ifra  30 sierpnia 

Cesarz na manewrach.
■•chi Cesarz odjechał stąd dzisiaj rano 

pociąg:em dworskim do Cieszya na Śląsku. Ce
lem pożegnania cesarza zjawili się na dworcu 
namiestnik Górnej Austryi hr Saaibnrg, kiero
wnik polować dworskich Titz, radca namiestni
ctwa Neymayer oraz burmistrz Cesan. zaszczy
cił każdego z nich rozmową.

Wiedeń. Cesarz przybył przed południem o 
godzinit) 11 min. 10 na dworzec zachodni i u- 
rtał się na dworzec północny, skąd c god/:nie 
11 mir 25 o d j e c h a ł  do C i e s z y n a  na  
m a n e w r y  k o r p n ś n e .

Wiedeń. A rcyksiążę Franciszek Ferdynand 
oujechcl przed południem do Cieszyna na mane
wry cesarskie

Wiedeń. Do „N. Wiener TagDiattu* donoszą, 
że c z a r n o g ó r s k i  następca tronu ks. Da- 
ni ł o  po sita cesarza Franciszka Józefa podczis 
jego pobytu w Dubroz n;ku i weźmie ndział w 
manewrach anstryackich w Daimacyi.

Zgon gpn. Krieghammera
Budapeszt. „Pesti Naplo* donosi, że wedłng 

informaryj, jakie otrzymał z znpełnie wiarygo
dnego źródła, były minister wojny generał 
K r i e g h a m m e r  nie n ma r ł  ś m i e r c i ą  n a 
t u r a l n ą ,  lecz wskutek rany, jaką odniósł na 
polowania aworskiem w okolicy Ischlu w dnia 
27 lipca. Uczestniczący w tem polowania wnnk 
cesarza, syL arcyksiężnej Gizeli, książę bawar
ski Jerzy nieszczęśliwi m trafem p o s t r z e l i ł  
g e n e r a ł a  w n o g ę  Kule ntkwiła w biodrze, 
a ponieważ me można było jej wyaobyć, spo
wodowała śmierć generała Krieghammera Wy-

obrazek
narysowany z natury, 2 tomy. cena 2 K 40 h; 
„Przed burzą*, sceny z r. 1830, cena 1 K 20 h; 
„Emisarynsz*, wspomnienia z r, 1838, cena 1 K 
20 b

•T. U. Ninmcekricz „Zy woty znacznych w XVIII 
wieku lndzi*, cena 40 h.

D o n a b y c i a  we  w s z y s t k i c h  k s i ę 
g a r n i a c h ,  o r a z  w A d m i n i s t r a c y i  „N. 
Re f o r my * .

iCirti fshgr&flcziie
■ „ t l i  80 nierpnla.
tkeye a u tifu k isk . ^ n n i i  s*ns.y8<nr«#t *76 50 

Afeojre nrtflnnkugt ZnLinća fcndytowag » 1 9 '- . A kr 
AjgloMBk 818'—. Akcye * ilon b u i RtSI-—. JDwy 
' I s to ta ]  1 *42-75. A kr lurkTanlai bo6 9£
BotoumdJ' 103* — Ake italiayjikiefc B "k i bijw> 
9*16;," *75 —. Asny# kolei fnńntwjwyos 877-—. ALty 
kisiel s-ido icw tj 167 75. fk o y t Lojnł Slkotcai *58 -
i tej%  koioł p6ix oaej 5490,----- ). ktaye kolei esc .t>r,wH
oklej 579 —. z u / i  Alfiuy 59 8 '-. źkeyt iUna „aay- 
-Si- - .  Akoye 'nukiegi rowaii/inri * .»ntegi *904 - 
.kayp fen i ,l  » ni 5/6 - Akry " im n ,  tj 'or,icv'-

40* -, la t, i i»abs; skiej Ka.* «bu..c, Towi -i in  
naftiwego 590-~ .  l, / ( f iu n u i  L>a ubu *-y;'. 
w '16. Rosi* Kajowi 96 95. Resta korosuwi ■
99'85 Resta kofuBswo łłfgierti- 94-50. 31 I Lis 
"iwaiiyetwa krodytowa^r aienuk 98 60. <•/• Lir
Banks 1 j  Moraego 98*2b i 1/,*/, uiAy Banki falpoh 

00*60. 5*/, to y  juankt hiyotaasegi 111'— 
4*/, Tilrty ]' pks k n fo rrk r  98 80 41',*/, Idei, Basi* 
knjoweg« 101 OB 6% icn.jnu.Bi obllgaoyc Bui ka fct-. 
jawes"1 — , 4*/, ąaUoyjtkie obligaeyr ptoy " 'cy j ■> 
99*60. gsii y ji a ik i krajo*. * l “»Łi, 17 6o 
4-1/, Foiyoaka b .m ii Lwowa *6 70 r-o»j iareo*1ł  16S 85. 
haiki 117 88 Rei U BSkiż 

Cukier itat) 90 65—£0 75 (80 66—£0'76). -  Narta i 
ipirytui uieindeniose.

Uipoiubienie Giełda na aigranio; i mepoc. tryiiien.e 
bank wej itopy procentowej bardu i IIsl i podriew aa. 
Zamknięcie ipokojne 1 natalune

Cennik izby b*ndlo*e] i bnekynlowel 
w Krkkowla

« 80 ilerpma (o4l. 1 w południe).
i Walety pm *

RsMe papierowe ........................  £ t i  —
LlarU slemieakle . . .  117 —
frank, papierowe 96 80
"wndileitofrankó wkf w iłoolr 19 04

II. Uety u itaw ei 
baitawne pien Sarka Upoi.4*/t Jity 

4‘/i°/, uuty lu .ew r Banks blpot*
110 50 
100 25

4*7. ,  .  .  . . . .  »8 9?
4‘/ic/. I - i j  *a«„ wne uanka uajowegj 100 50 
4 V, .  ,  .  .  96 60
6"/, LUty saat. gai. Tow. kred ui n  nieok 99 95 
i  % . ,  ,  ,  .  ,  41-lem. -9 9^
4V. .  . .  58-le*r 98 60

III. btilpaeyc I peżysr.ki 
f"i\ jaUoyjłk>c ooligao}* pmpknaoyjue . 9« — 
4-/, -ocyoska krajowi * i. 1898 »7 rO
4'/t Potyczka miana ’ * o w i ...................*6 10
4'£'•/» ,  mlaata L w o w t............... ............
6e . Óbllgaoye komunalne Banka kraj.
4V.V.
4*/. kolejowe

100 50 
90 -

fb> -
i i - ao 
95 70 
19 14

111 50 
101 95 
99 91

101 50 
98 50

19 Su

100 — 
98 53 
97 60

1C1 50 
98 60

IV ,L'e 8 y
— »£

-  684 -

L-łJ miaita Krasowa 88
V. A> • yr .1

Akoye banka ilpojooznegt wt Lwawit 674 — 578 —
, rai dla k. i p. w Kran — — — —
, Lwów-Ozernlowoe-Jaaij 680

VI.'Pnbll8»4 npiey błnfa
4Vi.‘/. wipoinr renta p a p .......................91 --

.  ,  ireki i . . . .  99 —
4*/t renta koronowa autryaeki. 99 96
*•/. .  .  węg mka . . . .  94 40
4*. renta auWynoki. 

. węgiertk*
itooke
iłoc.

1J7 16
. U i 26

99 6u 
99
99 75 
94 60

i u : :
119 ”
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PoazięKowanie.
Nmiejszem składani W. Ps Wolnemu 

ja uwzględnienie mej pomyłki, która 
przy oddaniu ostatnej posługi mojemu 
synowi ś. p. Stefanowi zaszła w ostatniej 
cnwm spuszczania zwłok do grobu, ja- 
koteż i za to, że raczył żądaniom rodziny 
zadość uczynić, serdeczne ,Bog zapłać“. 
8697 W . N o w a k  z  r o d z in a .

Pierwsza klasa gimnazyalna
.Nauka prywatna.

‘"wyjmuję ohłopczyków i dziewczynki w wie
ku la t 10 do t. zw „kompletu". — Program 
nauki ten dam so w gimnazyach publicznych 
z rwzg !du*ej ie r  nowozych zasad dydakt. 
oznych Rysunki i śpiew obowiązkowo Język 
ulemie ki „edług lystemn Berlitza. Codziennie 
pogadanki przyrodnicze lub geograficzne Ilość 
godzin nauki dziennie 3. Dzieo składają egza- 
mlna w gimnazyaok publicznych — H s r y a  
B i m  s i t o w a ,  ni. Lenartowicza 1. 4. Zgłosze
nia przyjmuję codziennie o godz. 9 do 4 nopoł 

3694 1 3

Ukońezcna ssminarzystia
posrunuje miejsca nauczycielki do dziee na 
wyjazd. Konwersanya w polskim i niemieckim 

językn.
„W .“ poste restante K raków . 3696 1 3

Aparat fotograficzny
18x24, objekty » 94x36, 3 kasety podwójne, 
statyw, # ozelkiu przybory i fonograf koncer
towy z - lelkiem, walcami sprzedam tanio. — 
Zgłoszenia U. C. poste restante Niepołomice. 

8710 1 3

I M a . , poieea aagśełowc 
I Kuitawato 

KRNSflf wyborowe gatunki
mJmmm

Fiuov palonej
najitowupra 

i Jtajlcpscum .po* 
solem ca pomne*

l i M K t a  - l8<fc.
. h  n m jm iu fm *

M. JAWORNICKI.
9846 146 0

Kilka panienek
r s.jącyeh k 6j damski lnb szycie na maszy
nie znajdzie zaraz stałe zatrudnienie. Zgło
szenia w fa iryce pończoch, trykotaży i serda
ków w tylu huculsko - zakopańsklm F r a n e l -  
H k  Z W a c h o  w ica *  i  S p ó łk i  w K r a k o 
w ie , u l i c a  D łu g u  N r 11. 3701

ma do sprzedania: 1997 101 0
Garnitury salon, z bronzami, Garnitur mahoń 
rzetbiony r int (ans, Biurka mahoniowe, Lustra 
ant,,, e » z kronzami, Lustro d c ż i  manon., 
Stoliki (ampir) mahor. z bronz imi Sztychy, 
/e g a rj, tV celana, Pająk wspaniały z Promu 
oraz wiele innych pięknych antyków, jakoteż 

i mebli zwykłych

Leopoldyna M&ohowsk*.
Kraków, ul. Szowfckn Nr 5, !. p.

pozbywa piegów,
kto używa kremu „Metamorfoza!11 Do 
tego celu służą również przetwory ogór
kowe Baiassy, pomada Wiśniewskiego, 
oraz rożne inne preparaty, które poleca

Skła6 Apteczny Mag. farm.
Jadwigi Klemensie wieżowej

w Krakowie, Karmelicka 15
2P''4 87 0

Książki szkolne
do nabycia w księgarni

t> . E .  F B I E D L E I N A
Kraków, Rynek 17.

3692 9 96

Mieszkanie
składające się z 5 pokoi, 2 przeapokoi 
i kuchni, na III piętrze w domu Dra 
Adhma Doboozyńskiego, przy ulicy św. 
Anny 1. 3, jest d o  w y n a ję c ia  od 1 

października b. r. 3662 2 o

Nimejazem zawiadamiam P. T. Rc 
dziców i Opiekunów, iż z dniem 
1 w rz e ś n ia  1806, jak lat po-

poprzednich otwieram

SzKóflfe freblowsfó
dla chłopczyków i dziew iątek od 3—7 
lat B y n e k  g łó w n y  i. 3 4 , Pałac 
Spiski.

Wpisy od 28 sierpnia i w ciągu ro
ku szkolnego od 9 do 12 i od 3 do 5.

Polecając oię względom P T, Rodzi
ców 1 Opiekunów i zapewniając tro
skliwą opiekę nad powierzoną”mi dzia 
twą, pozostaję z wy sokiem poważaniem 

3666 2 o R y d U ń s k a .

x x x x x x x x x x x x x x x x x x x
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Maczka żużlowa Thomasa
Baczność na znak 

ochronny
Baczność na znak 

oebroery

i i
jest najskuteczniejszą pod wszelkie rośliny ozime, koniczyny I łąki. 
Pod gwarancyą czyetoj, prawdziwej I skutecznej mączki dostarcza 

Generalny reprezentant

„Fabryk fosfatów Thomasa “

\ Józef Karrach we Lwowie.
Należy strzedz się przed zakupuem fałszowanych 

fośclowych żużli o naśladowanym znaku.
bezwar-

2963 14 26

I
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U czennice
zaaładów naukowych w Krakowie tnajdą nmie- 
8i *enie wraz z troskliwą opieką przy n ll« y 
L em w  u i ' I c m  Ł . 7 , I p. Warunki nader 

umiarkowane. 3646 2 2

Swieiy miód pszczslny iipcofj
deserowy, patokę, wysyła w 5 kg. blaszankach 
pc 6 kohin z opłatę poozty i o): .in k i — 
Dla pp. kupców na żądanie w tLcikacb od 
100 do 200 kg. aoieją. — 7arzęd dóbr I pasiak

~ imikowcaob, pocztaZypmuntu Lityńskiego w Sień 
8imlkowoe. 34o4 11 26

Na sezon jesienny
podejirnje się robót od najwykwintniejsiych 
do naj ikrrmniej°zych po domach prywatnych. 
Iza Kruki r, uL Jana L. O, n p.
Minkiewicz, Osobiście o 8 wieciór. 3646 2 3

W  K r y n i c y
„ P e n s y o n a ł  W a r s z a w s k i11

dawniej
„Pensyonat hydropatyozny"
dom pierwszorzędny, 70 pokoi niządzo- 
nych wedle wszelkich wymogów kom
fortu i hygieny Położenie idealne. Ea- 
chnia wzorowa. Czytelnia, werandy, 

ogród i plac do zabaw 
Prospekty rozsyła opłatnie 

8667 3 4 Z a r z ą d .

Poboczny dochód
pi zez pisanie adresów i zastępstwo (za 1000 
.drenów 8 starek). Stosowne zajęcie dla nie- 
mających miejsca i chcących mieć dochód po
boczny Dołączyć kopertę ze swoim adres m. 
Zgłoszenia przyjmuje 6. B. W. Jager. Drezno 
A, 28. Wydawniotwo księgi adresowej. 3705

Profesor
przyjmie dwóch uczniów nizrtego gunnazyum 
albo zkoły realnej z dobrego domu na pen- 
»yę. Bardzo wygodne umieszczenie i staranna 
opieka. Bliższych szczegółów udziel * Roman 
Jpitzer, c. k radca szkolny, Kraków, ul. Stu
dencka 6, II  piętro. 8610 4 4

Rachrrrstrz
główny jednego z wielkich majątków 
w Galicyi, gdzie zastosowaną jest ra
chunkowość podwójna, posiadający egza
min z rachunkowości państwowej i ku
pieckiej,' życzy sobie zmienić miejsce 
i przyjmie posadę rachmistrza, buchal
tera, kasyora lub likwidatora w wię
kszym majątku. Zgłoszenia przyjmuje 
Administr. rN. Reformy11 pod 3616.

3616 4 i2

R o w e ry
Puoh
Preir i
B ritan ia , od 140 koron wyżej, 

oraz przybory do tychże za gotówkę 
lub na raty (używane kapuje lnb wy

c e n ia  za dopłatą na nowe). 
Dwonki elektryczne, drut kolczasty, 
narzędzia rzemieślnicze, naczyn.J ku- 

v:\ahne i t  p. — poleca

F IA Ł K O W S K I
N ow y S ęo i, R y ja -.

O L M A
Zakład fotograficzny

w Krakowie, Podw ale L. 14 i w Krynicy
podejmuje się wrzclfcich prac w zakres 
fotografii wchodzących. Wykonuje po
większenia aż do naturalnej wielkości 

wedle najnowszych wynalazków. 
9743 28 0

Mml przyjmie na 
stancyęjedne 

go lnb dwóch pp. studentów, zapewniając 
troskliwą opiekę. Wiadomość: nl. Bato
rego 1. 1 (w podwórzu I p., drzwi Nr 28.

3655 3 8

Willa ,.NIaja“
w Wiśle, na Śląsku austriackim, pierwsza po 
prawej stronie gościńca, piętrowa, z wieżycz
kami.

Pokoje wysokie, suche, słoneczne, wygodnie 
urządzone, z piecami kaflowymi, sprężynowymi 
łóżkami, liczuemi werandami i dnżym tara 
aem. W odo iiągi ogród spaceri wy, łazienka 
ogrzewana do użytku goś •’

Pokój z całym utrzymani im, pościelą, Świa
tłem i usługą, od 6 kor. dziennie w zwyż, za
leżnie od wielkości pokoju. Kuchnia smaczna 
i zdrowa.

Bliższych szozegółów ndzlcla odwrotną pocztą 
właicicielka uosesyi H elena H e lo z e w s i  a, 
przei Ustroń, w Wiśle, willa „Placówka". 

3621 3 12

Wywóz winogron stołowych.
5 kg koszyk szlachetnych słodkich w i

nogron stołowych . .  .................K 3'40
6 kg. noszyk Świeżych pomidorów . . „ 3-— 
6 kg koszyk najlepszych melonów cu-

krow yoh................................................. „ 3'20
5 kg baryłkę wybornego starego wina

ozerwonero* ................................. „ 7-80
opłatnie do każdej stacyi pocztowej wymyta 
jan Steranovló, dom eksportowy w Jru . Weisa 
klrrben (Połnd. Węgry). 3569 6 10

ify -p raw y

ZAKŁAD WYCHOWAWCZO-NAUKOWY
z  i n t e r n a t e m

H. S T R A Ż Y Ń S K I E J
w  K ra k o w i* , nl. F r a u o iM k a ń ik a  1 I,

obejmować będzie w roku szkolnym 1906/7:
1 Szkołę p o sp o lity  4-ro krasową z jęz. tranc. (wstęp do kl. I. z uuończonym 

6 rokiem życia).
2. 8 klas p en sy o n a tw  bez łaciny i greki, a z jęz. angiel.
3. 7 klas (a wrazie dostatecznej ilości zgłoszeń i 8-ma) 8512 14 14

gimnazyum żeńskiego 8-mio klasowego
fcupetaue w e d łu g  p la n ó w  p a ń s tw o w y o h  g im n  m ewkieb, pod dyrekryą 

Prof. M. Mazaiiowskiego % p ra w em  pub lit z r o śo i u la  k ia s y  1-szej.
W p is y  przedwakacyjne 25 czerwca; powakacyjne 25 sierpnia.

E g s a m in a  w stę p n e  28 czerwca; puwakacyjne oznaczone będą po 25 sierpnia.
W s z e lk ic h  b i iś s s y o h  in fo rm a o y j udziela się w kan cela ryj dyrekcyi.

Sklep korzenny
w śródm!eścin Krakowa do sprzed *nia. 
Adres: Administiacya Nowej Reformy 

pod 3597 3597

C n A l n j l #  1 kapitałem około 5 tysięcy 
O p U l l l l l k  koron potrreDny do przedsię- 
uiorstwa. Mogą też prtystąpić kobiety i Kró
li wiacy. — Zgłoszenia: „Kapitał" poste rest. 
Kraków. 3618 4 6

Kamienica 3-ech netrowa
przy ul. Radziwiłłowskiej do surzedania z wy
łączeniem pośrednictwa. — Adres: w Admini- 

stiacyi Nowej Reform^ pod 3567.
3567 3 3

f o a lf łA Ć /  przedmiejska ao iprzeda- 
*l»"  -  » nla. Wiadomość w Urzę
dzie gminnym w Pół w sin Zwierzyn, od 
9— 10 i Od 5 — 6 W. 3593 5 5

S e m i n a r z y s t k a
z IV kursn przyjmie lekcyę Zgłosze
nia listowni pod P . Z. przyjmuje Ad 
miniairacya „N. Reformy “. aseo ,5 o

( 5
Rutynowany nauczyciel

udziela osobnych i zbiorowych Dkcyj , ęzyka 
francuskiego podłag metody Berlitza. Oferty 
„91. 8 . 2t»“  poste rest. K rauków . 3430 4 5

Uczeń z VIII kiasy gimne.z. poszulcuje 
lekcyi za utrzymanie lnb odpo

wiednie wynagrodzenie. — , X u o y z ‘ poste 
restante & a»a W yin a , 3581 2 2

Kup.ę pianino
używane, leoz nie starri i w dobrym sianie 
Zgłoszenia pod N. fc poste rest. K ra k ó w . 

3609 3 4

Dwóch uczniów
wyznania mojzeBiowego p rzy jm ę na mietzna- 
nie wraz z utrzymaniem i pomocą ‘ zko ną, 

p rz j nl. Floryanstiej 1. 36. 3530 4

Student lub panienka
znrjdzie umieszczenie przy rodzinie 
bezdzietnej w Krakowie. Zgłoszenia do 
30 sierpnia J K w Podgórzu, ul. Mi
ckiewicza 34, II p., a potem Kraków, 
nl. Siemiradzkiego 17, I p. 3425 ? o

T f r T I l l A w  1 inteligentnych ro- 
w w a l l  v  W  dżin przyjmie w o- 
piekę z otrzymaniem starszy podagog 
przy uL Karmelickiej 1. 35, 3424 12 o

O 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 < D 0 C X X X X 5 0 0 0 0 C 0 r ,

3 Książki szkolne używane g
kupuje, sprzedaje i przyjmuje na zamianę pod najkorzystniejszym^

warunkami
księgarnia ludowa i antykwarma K. Wojnara

w Krakowie, przy ulicy Szewskiej (róg Jagiellońskiej).

K SIĘG ARNIA WOJNARA W KRAKOW IE
zaopatrzona również we wszelkie

nowe książki szkolne
atlasy, mapy, słowniki poleca się łaskawym i życzliwym względom 

Młodzieży i P. T. Publiczności. 369i 9 3
Adres Księgarni - ul. Szewska, róg Jagiellońskiej.

Odznaczone na wystawach krajowych najwyższemi nagrodami

W Y  KOBY TK >,C K IE
x najlepszego przędziwa, jal najstaranniej wykonane, jakoto:

Płótna białk, krośniaki i weby zwykłej i prześcieradłowej szerckości, Dymy, DreHszzi, -tęczniki, 
Chusteczki .lo nosa, Ścierki, ODruay, Serwety, Barchanu, Flanele, Szewioty ^lócienka kolorowe 

na fartuszki, sukienki, bluzki i t. p. — pnleer po cenach umiarkowanych

Tkalnia płócien i Skład wysyłkowy

: r : i $ s o i i r  c
w  Hiorozynie obok K rosna

Na żąd an ie  wyByla się próbki i cennik opłatnie 489 83 0

Rządowe

fiiDTYKawó(lmiiBrai.sztncz.
uprawniona

\m\#
pod firmą

K. Rżąca i Chmursici w Krakowie
p r z y  m l. *w » G e r t r u d y  p a l  N r .  4 ,  i4 9 l 87 o 

■ yrabl* pod kontrolą komliyi Przemysłowej m:w T ek. Krak. poleccne przez toż Tow.
wody minepalne sztuozne

odpowiadająoe zkładem chemicznym wodom BILIŃSKIE , GIESHUEBLEiłdKiEJ 
8ELTER8K [EJ VIOHY, MARYENB«D?KIEj , HOMBURG, KISSINGBN, tudzież

s p e o y a l n e  l e o z n l o e e
jak: litową, bromową, jodową, zelazlztą, kwaśną oraa wody 1 c ia le it aormalar 

z pri epliu Pro/. Jawortkiego.
Sprza la i ‘iiąstkowr w itakao  i I 'Irugaeryioh. — Tei iki na żsdasls frasoe.

Do sprzedania
k a i a l e i i i e u  t r z y p i ę t r o w a  w Kra
kowie, w Rynku, w najcelniejszem miej
scu, przez kancelaryę d r a  J a n a  S te 
r a ,  adwokata w Krakowie, plac WW 
Świętych, 1. 9. 363» 2 5

Właściciel ogrodu £
midory K 3'—, grnszki stołowe K 3'60, śliwki 
węgierskie K 3 10, w 6 kg, kossykaji frtnko 
za zaliozką. S. Konigsberg, Zaleszozykl.

3653 2 4

Wyższa niemiecka 8-mio  
klasowa prywatna szkoła 

z internatem

Ludmiły Tscłiapkowe;
K a n o n i c z a  1 5 ,

Osoba intengentna
ratynuwana w gospodarstwie, obezuana z kra- 
wiuczyzną, posznknje odpowiedniej posady, do 
zarządu domem, za bonę lab do towarzyatwa 

starszej osoby.
Zgłoszenia: «U<i. F e U ły a a e l  K r 11, 

I piętro Ja  lewo. 8463 6 6

V  — 1—— —  j  w Krakowie za najskromniej- 
*  szy wikt, mieszkanie lub pie

niądze posznknje od września lub ptzdziernika 
niyuowany ,ateozrj „akauemik Szczepan", 

Rzochów za Dębioą 3686 2 B

But Jas u l  itr dfóco cauóv
przyjmie na stancy* pod przyitepnem; warou- 
k_ jii (od 60 koron) zona pm_. gimr Bliższych 
informacyj idzieli z gszeczności p. J  Wiec‘-or- 

xowska, Kraków, Mikołajska 17, partar 
3460 5 5

Oddam na własność chłopca ła
dnego i zdrowego, obecnie 

liczącego 3 miesiące 
Zgłoszeoia pid 3663 przyjmuje Al- 

m mstracya „N Reformy". 3668 2 J

Przyjmie os stancy?
jednego lub dwóch sćudentów żydów, 
wdowa po urzęaniku \Vrazie potrzedj 
pomoc w nauce. — W arunki dogodna. 
Wiadomość G, T. poste rest. Kraków. 

3669 2 5

Naturalne masło deserowe
co dzień świeże niesolone, wysyła się z mle
czarni w paczkach 5 kg. bratto 4‘/, kg. netto 
za 8 K 60 h, oraz wysyła się koitjr pospie- 
etnie kurczęta duże (ważące po I kg.) za 1 K 
40 h za parę, ręccąc za rzetelAa obsługę. Zr 
rząd gospodtroz Blumneaowei w Grybowie 83, II. 

3680 9 2

Bronisława Karknsfeld
przyjmuje panien i ;  uczęszczające dc szkół na 

mieszkanie z ja łeu  utrzymaniem. 
Kraków, ulica Jagielloński 1. 9, na par

terze. 3660 2 3

Uaziela się lekcyi muzyki
według systemu konierwatoryum Krakowskiego 
Także u siebie w domu W :adc mość a l i s a  

B iew ^K a 1. 17, I p. 3618 2 4

Panienki
żądanie fortepian. 3C5'7 9 8 

Biiżiza wiadorość w liłównej Vgencyi Dziw. 
nlkćw 1 Ogłoszeń, pl Maryaoki ii, Kraków -

Z a k  o p a n « .
PensycriLt Grabówka

■1. M lc u b ie w lrz a  1. 4 . Gał- rok otwarty,
obecnie oeny zniżone. Osoby życząc* sobi 
przepędzić zimę, zechcą się zgłosić d o  "I -g o  

w r a s t a ł a  '4643 2 2

rok szkolny 5 września b. r. Wpisy 
począws/y od 30 sierpnia codziennie.

3685 4 7
h

Potrzebny zaraz

e k o n o m
kawaler, w średnim wieku, zdolny rolnik i 
dbająoy o iuw«ntarze. Zgłoszenia z odpisem 
świadectw i adresem jstatniego słnzhodawcy 
przyjmuje R. Woyclechowskl, Trzciana aulo
R/. rzowa 4649 2 3

Oferty uieuwzględnioue zostaną bez odpo
wiedzi, odpisów świadectw nie zwracam.

Ogłoszenia
do wszystkich pism w ca- 
łem państwie rosyjskiem 
przyjm uje na dogodnych 
warunkach Biuro ogłoszeń

h. S k a r ż y l i
Wilno, ulica T m arsu 1 .12.

3661 2 3

Powozi h póte ryty
lekki, w dobrym stanie, zaraz do Bprzedania. 
Wiadumuść u B ta u iz la w a  S i d o w ln a k le g o .

lakiernika w Podgórzu, ul Józefińska 6. 
3632 2 6

Silr/ bcczysowy rarmter
m ło c a rm a n j a o  w j  p o * j i r a e w i a .  -  

H *roI Ril«,«<> w K obierxyiaie.
attafl 4 6

WIlBOGhOHA.
5 kg. winogron stołewych . . K 3 80
5 kg. melonów ananasowych . . S 240
5 kg. b rz o sk w iń ......................................K 5 6u
3527 4 4 opłatnie za zaliczką

G io r a u n  k p a a g h e r o ,  T r y u i .

Uczniów
niższych szkol średnich lub Indowych przyjmie 
na stancyę wrai z uałem utrzymaniem i tro
skliwą domową opieką nauczyciel wydziałowy. 
W razie potrzeby pomoc d tmo a * w nauce. 
Wiadomość: ul. Batorego 1. 1, ofioyny, oart *r, 
drzwi 27. 3615 4 4

dla

otrzym ał w wielkim 
leca

wyborze po- 
3552 5 0

Kazimierz Niesiołowski
Kraków, SuKiennioe I. 24, 25-

Ceny bardzo niskie.

J.
1949 50 50

ZA DARMO
— być nie może, ale za bęzoen sprzedaje — 
N U m  Kraków, nl. Floryańak* »i
Loatawoa Związku o. k. arzędnlków państw, 

zegarek ulkl. z napisem system Roskopf Pa 
tent i  pięknyu łań( uszkiem zir. 1*70, zega- 
rąk ozarny iłr. 2* —, segarek srebrny system 
Roskopf B atem  ab 4 —, ągare. cłooDty 
system Roskopf P a t n t t r  3-50. Budzik świe
cący w nocy n  1*60. Zegarek słoty słr 9’—. 
Lan t u  srebrn* od sh . 1.—. Gwarancya 
4-letnia. W lasie mespodobania się, wymieniam 
oes trnarośoi na Inny przedmiot Zamówieni i- 
« prowlnoyi uskuteczniam odwrotną pocztą 

bogato ilustrowane cenniki wysyiam darm> 
i opłażnie. 3447 6 8

\  PsiZraSTii w 10,

Towarzystwo akcyjne 
dla nandla i transportu

( J .  B Schmarda, R o tter & Cerschitz)

FILIA WE LWOWIE
ulica 3 Maja L. 11 , 2278 8 12

liod protektoratem L ig i Pom uoy P rzem ysłow ej  
i K rajow ego Z w iązk u  P rzem ysłow ego

pośredniczy w eksporcie krajowych pro
duktów i wyrobów przemysłowych, utrzy
muje ruch zoiurowych ładunków z Wie

dnia, Budapesztu, Tryestu i t. d.

!Na żądanie oferty i bliższe wskazówki.

K to  na* J a s u *  w g ło w ie ,
ojywa zaw jze

D r a  O e t k e r a .
p r o i t z k a  d o  p ie c z y w a  po 1 2  to 
c u k r u  w  A n ilin o w e g o  po 1 2   ̂
p r o s z k  u  p u d y n k c w e g o  po 1 3  to.
Przepisy, .tóre m!liony 'azy okazały mę dobre 
mi, można dostać za darm„ w przBunlajazyi h 
handlach kalonialnych i składach aptecznych 

każdego miasta. 1276 10 96

Agentów energicznych, z kaucją 
lnb poręczeniem, do roz

wożenia i sprzedaży wyrobów dietety
cznych, a to: „legnmin, poddingów, 
galaretek owocowych etc.- , poszukuje: 
biaro „Agencji handlowej B o li  u le u  a  
d e  l ł a l i l k e  w K r a k o w i e ,  D ę 
b n i k i .  8528 7 12

Mający liszaje
nawet tacy. którzy nigdzie me znaleźli ule
czenia, nieoh taządaią prospektu i uwierzytel
nionych poświadozeń z Au -yt za da-ssn. ote 

I W. Ralls, Altsnr (Blbe) 3517 4 12

Gratis i franl-o
wysyłani każdemu swój wielk), bo
gato ilustriw jny oennik z pncsOło 
1000 sskiiar dobrych a tanich In- 
■t*umentów mnsyuznyoh wszalkiego 
rodzajn l i U f l  ft OW I A P
Oasi SkSnsrtawy itaursw  »iuzv. 

azsyok w Pt6x Nr 828
skrzypce dia początku ącyob ju ż  za 

K 4 80, 5-60, 6 — , 6'80 i wyżej. Smyczki po 
K —'dO, 1'—, i'40, 1’80 1 wyżej. Cytry, har
monie itd. również ns składzie Ryzyka siecz. 
Dewaisa wymiana izb rwrzt ulsslędry 

2887 26 60

PEN8Y0NAT „OORA“
(PENSION FAMILLE)

w Zakopanem, przy ul. Chalubu.sKiego. k u  ■ >
otwarty przez cały rok, przyjmuje po cenach bardzo umiarkowanych 
rodziny z dziećmi, a w OSObnym oddziale mfOdZiCZ, mogącą m:«ć 

zarazem naukę pod pownżnym pedagogi«zuym kierunkiem,

łrr-lnsr»» l  £


